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Pogłoski o zdrowiu papieża.
Od niedawnego czasu krzyżują się 

nanowó o zdrowiu Ojca św. najsprzecz­
niejsze wiadomości. Jedni telegrafują, żc 
dogorywa, drudzy że konstytucja jego 
przetrwała już niejednokrotnie podobne 
ataki. Dzisiaj donoszą, że nie mógł z 
wystawy bazyliki św\ Piotra błogosławić 
..miastu i światiP jak zwykle w Wielka­
noc, a nawet pobłogosławiwszy w wnę­
trzu kościoła upadł na ręce podtrzymują­
cy cli go kardynałów — jutro piszą na- 
pewue. że ma się wybornie. Jedni i dru­
dzy ukrywają prawdę — podczas gdy 
wbrew jednym i drugim sam już wiek 
skołatanego przez cały ciąg 18-letniego 
panowania Piusa IX. nie daje nadziei 
długoletniego życia. Jedni i drudzy pod 
owemi przesadnemi pogłoskami maskują 
swoje jawne całemu światu zamysły — 
podczas gdy dziś czy jutro surowa rze­
czywistość stanie przed nimi — jak sta­
nęła niespodzianie przed oczami ludów i 
monarchów Północy Europy z zgonem 
króla Frydryka VII. Tylko że wcale in­
ne leżą żywioły, ambicje, nadzieje i losy 
na szalach, które życie Piusa IX. trzy­
ma jeszcze w równowadze, niż weszły wgrę 
z objęciem tronu duńskiego przez Krystja- 
na IX.

Czy się utrzyma korona duńska przy 
posiadaniu Holsztynu i Szlezwiku czy 
nie, czy Augustenburg zasiądzie w Kiel 
lub orzeł pruski tam zapanuje : czy zleją 
się trzy państwa skandynawskie w je ­
dno: tonie zbyi wiele zaważy na szali wza­
jemnego stosunku ludów i dynastyj euro­
pejskich. I jeżli się co najwięcej z spra­
wy duńskiej wywiąże wojna europejska, 
to nie o nią spór się wytoczy, ale tylko 
pierwszą sprężyną do tej wojny będzie. 
Natomiast czują wszyscy, że z śmierci 
Piusa IX. wywiązać się może  ̂ a przy­
najmniej w części wywiązać musi — albo 
katastrofa albo przewrót zbawienny, któ­
ry inny bieg nada historji Europy. Rzym 
wystąpi znowu w calem znaczeniu swo- 
jem wszechdziejowem jako stolica Włoch
i katolicyzmu.

Nrólestwo A\ łoskie posiada obecnie w 
swoim obszarze i liczbie ludności, w zaso­
bach ziemi i zdolnościach narodu, w znacze­
niu swojem historycznem i w geograli- 
cznem położeniu wszystkie warunki do 
mocarstwa pierwszego rzędu, a skonsoli­
dowane w jedno ciało jednolite, stałoby 
się rywalką Anglii i Francji w Europie i 
na W schodzie. Ku temu też dążą wszy­
stkie usiłowania w szystk ich  mężów stanu 
włoskich — i wszystko już niemal wtem 
dziele skonsolidowania zdziałano. Naród
jest jednolity, literatura jednolita, grani­
ce nigdzie nie rozerwane: jedna armia,
jedna gwardja narodowa, jedna skarbo- 
wość, jedno niemal sądownictwo i centralna 
administracja a mimo to Włochy są bez­
władne i ciągle żywo stoi przed nimi obawa, 
że całość ta, z natury i dążeniem dziejów 
dwudziestu wieków tworzona, rozłamać się 
może nanowo. A jedyną tego przyczyną 
jest brak stolicy naturalnej: Rzymu.

Nie W eronj i W enecji, nie reszty 
Alp i Tagliamentu potrzeba Włochom, a- 
by sie stały OMą pierwszorzędną potęga. 
Tara są tylko kresy Włoch I - a im bra­
kuje serca któreby krew całego narodu 
w  sobie ściągało i do reszty członków 
odsyłało — brak im serea, bez którego 
organizm eały rozpaść się musi. Zanadto 
są silne dotąd długowiekowe municypalne 
tradycje pojedynczych prowincyj włoskich, 
zanadto jeszcze są wielkie różnice mię­
dzy Piemontem a Neapolem, aby połu­
dnie Włoch uznało Turyn za stolicę albo 
Piemont pozwolił ją  przenieść na połu­
dnie, mimo gorącego uczucia potrzeby 
jednych i drugich zlania się wzajemnie. 
Niechaj stanie Rzym jako stolica Włoch, 
a w aśń wewnętrzna umilknie i jednym 
zamachem przycichną na zawsze usiłowa­
nia dynastyczne i tradycje municypalne.

Dopóki jednak Pius IX. zasiada na 
stolicy św. Piotra, nadaremne są wołania 
Włochów o Rzym. Rzym dostać mogą 
Włosi jedynie albo przemocą albo drogą 
układów. Ale w Rzymie stoi załoga fran- 
cuzka — a Napoleon przyrzekł Piusowi 
IX, że do końca życia swego może spo­
kojnie siedzieć na tronie, — do układów 
zaś o Rzym, Pius IX. wręcz, drogą dy­
plomatyczną i na uroczystcm posiedzeniu 
zboru kardynałów, oświadczył, iż nic przy­
stąpi. Gdyby Napoleon teraz złamał sło­
wo i za życia Piusa IX. oddal Rzym w 
ręce Włochów, podał by niebezpieczną 
przeciw dynastji swojej broń silnemu cią­
gle duchowieństwu we Francji, mógłby 
poruszyć przeciw sobie świat katolicki — 
i podać upragnioną broń do wystąpienia 
przeciw niemu koalicji.

Wszystkie więc tak ogromne interesa 
i namiętności Włochów, Europy i świata 
katolickiego skupiają się około chwili, w 
której zgon Piusa IX. złoży klucze do 
rozwiązania tej sprawy rzymskiej w ręce 
swego następcy, który albo przystąpi z 
Włochami do układów — i sprawa będzie 
rychle skończoną-, albo stanie przy liisto- 
rycznem papieży a mianowicie Piusa IX. 
non possumus, a wówczas cesarz Francji 
będzie miał ręce rozwiązane. Tymczasem 
zaś, do obioru nowego papieża, załogi 
swojej z Rzymu cesarz nie wycofa, aby 
pod strażą jego bagnetów odbył się ten 
wybór, aby w kolegium kardynałów' nie 
wzięła przew agi partja antifraneuzka.

Gzy ustąpi z Rzymu w razie obrania 
nieprzychylnego jego polityce i układom 
z Włochami papieża, i tym sposobem o- 
tworzy wrota Rzymu armii włoskiej — 
albo czy nadal stolicę Włoch w swojem 
zatrzyma faktycznem posiadaniu : to za­
leżeć będzie od tego, czy uzna za po­
trzebną lub stósowną chwilę do skonsoli­
dowania Włoch i utworzenia federacji ro­
mańskiej czyli łacińskiej z Portugalii, 
Hiszpanii, Francji i Włoch, i wzięcia tem 
nieprzepartej przewagi w Europie i na 
AVsehodzie — lub nie.

Zdrowie a choroba, życie a śmierć 
Piusa IX. stały się hasłami dwóch skraj­
nych stronnictw, i ztąd to pochodzą owe 
tak sprzeczne pogłoski o zdrowiu Piusa 
IX. i o zachodach około wybrania już za 
jego życia, a przynajmniej zdczygnowania 
następcy. Wszyscy interesowani lękają się, 
aby i w najdrobniejszym szczególe ich pla­
nów nie zaskoczyła ich nieprzygotow anych 
śmierć Piusa IX., i przesadnemi o zdrowiu 
to chorobie papieża pogłoskami usiłują 
bodaj na chwilę zamieszać lub zastanow ić
grę przeciwników.

Przegląd polityczny.
N iem cy. Pisal iśmy ju ż  krótko o deklaracji 

improwizowanego zebrania s tanów holsztyńskich,  
która protestuje z góry orzeciw wszelkim posta­
nowieniom konferencj i ,  jcżliby jc powzięto licz 
poprzedniego wysłuchania zdań ludności  Szlezwi­
ku i Holsztynu,  i wbrew przyrodzonemu prawu 
księztw. Oświadczenie to, jeżli się nie mylimy,  u- 
czynione z wyraźnego natchnienia cesarza F r a n ­
cuzów w czasie pobytu księcia Ernes ta  Koburga 
w P a r y ż u , stoi w oczywistym związku z naj ­
nowszą propozycją luileryjskiego gabinetu co do 
głosowania powszechnego,  jako jedynego środka,  
mogącego załatwić spór  duńsko-niemiecki .  W ażn y  
ten i uroczysty akt, zdolny pokrzyżować niejeden 
projekt  polityki gabinetowej,  opiewa:

„My niżej podpisani posłowie zgromadzenia łanów 
holsztyńskich, sk ładającego się obecnie /. 49 c / . fm tśw .  <>- 
świadrzamy niniejszem uroczyście konferencji mocarstw 
europejskich, mającej się zebrać w Londynie ,  cn nastę­
puje- „ P r o t e s t u j e m y  przeciw każdemu postanowieniu, któ- 
reby na wzmiankowanej konferencji d o t y c z y ł o  losu k s i ę z t w  
Szlezwiku i Holsztynu a szczególnie następcy Ironu, opru- 
żnionego ze śmiercią króla i księcia I rydorykn MI., bez. 
poprzedniego zasiągnięcia zdania k r a ju . co do praw tego 
następcy. — co więcej,  oświadczamy, iż. wszelkie uznanie 
takowego prawa ze strony mocarstw europejskich bez 
zapylania woli kra ju ,  uważamy za prawnie  nioobowią- 
zujące i nieważne.

„Określamy niniejszem przed Bogiem i ludźmi prawo 
naszo w następujących punktach :  1) Ksiez.twa Szlezwik i 
Holsztyn są na wieki niorozdziclnem państwem. 2) Na 
tron ich powołaną jest  wyłącznie linia męzka domu ksią­

żęcego Oldenburgów, wedle kolei i primogeoilury.  i!) Kró­
lowi Daoii Olirystjnoowi IX. oie przysługuje  żadne prawo 
do ironu księztw. ponieważ on wyłączony jest przez, ngna- 
lów bliżej uprawnionych. Traktat londyński z. d. 8. maja 
185-2 roku, tudzież ustawa duńska o następstwie  Ironii W 
księzlwacli z. dnia Sil. lipca 1854 roku, prawnie nieóbo- 
wiązu jąi  są nieważno. Traktat rzeczony jest nieważny, po 
oieważ. obce innoaistwa nie mają prawa stanowić o losie 
kraju, im nieprzyriależącego. a ustawa o następstwie  nicn- 
bnwią/.ujc dla tego. ponieważ brak jej potwierdzenia sta­
nów szlezwickicli i holsztyńskich i Związku niemieckiego. 
4) Najwięcej uprawniony między żyjącymi książętami do­
mu Oldcnburgskieal) . po dopelnioncm zrzeczeniu się 
księcia Fryderyka Szlezwik - llolsztein - Sonderburg  - Augu- 
slonburga jest syn jego. który już. się oświadczył za przy­
jęciem Ironu, jako I rydoi-yk MII., książę Szlezwiku i Hol­
sztynu. Konslalujomy również, że życzenie ludu wyrażone 
zostało jednogłośnie w oświadczeniach do bundeslagu i 
w hołdowniczy cli adresach  i deputacjach  do księcia F ry ­
deryka VIII. ze strony szlozwirko - holsztyńskiej szlachty, 
uniwersylelu krajowego fw Kieł), duchowieństwa, nauczy­
cieli.  mieszkańców miast i włości lak Szlezwiku jak  i 
Holsztynu, iż tylko księcia Fryderyka Szlezwik- Hnlsztcin- 
Soiidei burg - Auguslenburga uznaje za prawnego następcę 
tronu i że poświęci za niego krew i mienie jako  za p ra ­
wowitego pana swego.

.Protes tu jem y niniejszem uroczyście przeciw wszel­
kiemu postanowieniu mocarstw eu ropejsk ich ,  któreby 
wbrew woli księztw narzucało im panującego nieprawo- 
wilcgo i przemocą chciało przyłączyć księzlwa do Danii, 
i zwalamy wszelką odpowiedzialność na sprawców takie­
go postanowienia, klóreby groziło niebezpieczeństwem dja 
pokoju księztw. Niemiec i E uro p y .1"

Przyznać należy, że akt  len jest  jednym z 
najpiękniejszych w historji nowszej.  Byle tylko był 
to głos ludności  księzlw a nie małego jej u ł a mku!

Francja. W sp om ni an e  już sprostowanie Mo­
nitora  z d. 5. kwietnia co do rocznicy boju pod Wal -  
terloo,  odnosi się właściwie do ar tykułu la Fran­
co z 2. b. m„ i opiewa dosłownie:  „Dziennik La 
Franco źle jest poinformowany,  jeżeli  donosi,  że 
zeszłego roku obchodzono w Londyn ie  rocznicę 
bitwy pod Wal te r loo i że poseł  f rancuzki był  p rzy­
tomnym na bankiecie,  przy tej sposobności  danym. 
Od kilku lat j uż  nie obchodzą w Anglii oweJ ro ­
cznicy;  a choćby tradycyjny len zw yczaj nawet  się
u trzymał ,  czyż nie byłoby rzeczą zbyteczną zape­
wniać wtedy, -/.o poseł cesarski nie mógł  w tem 
brać udziału V“ Franco odpowiada oa to, iż jest  to 
faktem,  że na dniu 18. czerwca 1863. w roczni ­
cę bitwy pod Walter loo,  dany był uroczysty ban­
kiet przez londyńskiego lordamajora,  i że na tym 
bankiecie lir. E ros  był obecnym a lord Palmer-
slon miał mowę,  z której główne ustępy sam Mo­
nitor  umieścił .

W  skutek dekretu cesarskiego z d. 4. kwie­
tnia, kadencja ciała prawodawczego p rzed łużoną  zo­
stała do 4. maja.

Książę Napoleon,  który według zapewnienia 
Monitora wcale nie miał  zamiaru udać się do 
Szwecj i ,  był w Handze (stolicy króla ho lender ­
skiego) i ma powrócić,  jak donosi  Franco, n ieba­
wem do Parvża.

Publicys ta Grandguil lol  wystąpił  5. b. m.  w 
('ons/itu tionnotu  z obszernym ar tykułem pod n a ­
p isem:  „ L o e n y r e  de la F rance  au Mexique.“
(Dzieło Francj i  w Meksyku),  w którym wyszcze­
gólnić usi łuje  nietylko to ,  co Francja j u ż  zrobiła 
dla Meksyku,  lecz oraz i to, co interes  i sława 
Francji  nakazują jej na przyszłość robić w Me­
ksyku.  „Ojczyste tradycje i religijne sympatje s p r o ­
wadzą do Meksyku niezawodnie I r landczyków i 
Niemców za niemieckim zarazem i katolickim księ­
ciem Maksymil i anem.11

Od ki lku dni bawi w Paryżu Sidi-Kadur,  zięć 
Abdelkadera,  s ławnego naczelnika Arabów algier­
skich, który \y czwartym dziesiątku bieżącego s tu ­
lecia dzielnic walczył z najazdem frane.uzkini, lecz 
pokonany  i wzięty do niewoli,  znajduje się teraz 
na wygnaniu w Brussic (w Syrj i .  zresztą bardzo 
względnie i honorowo t r aktowany ze strony rzą ­
du francuzkiego.) Zięć jego był na audjencji  w ze­
szłym tygodniu u cesarza,  z p roźbą by mu zwró­
cono jego posiadłości algierskie,  dawniej  skonfi­
skowane. Prośbie jego nie uczyniono zadość, gdyż 
wspomniane posiadłości już  od blisko 30 lat znaj­
dują się w drugich lub trzecich rękach.  Cesarz 
jednak wyznaczył mu dożywotnią pensję roczną 
0000 f ranków,  z której  w Śyrji żyć może bardzo 
wygodnie.

A nglia. Z d o n i e s i e ń  d z ie n n ik a r s k i c h  
wiaifly s z c z e g ó ły  o p ie rw s z e j  r e c e p c j i  G a r n a  i 
go na z ie m i  a n g ie l s k i e j .  —  J e n e r a ł  p rz y ją  na  
4. k w ie tn ia  w Soulhampton a d r e s  r a d y  m ie j s k i e j ,  
b a w i ł  aż  do  d n ia  onegdajszegO  n a  w y s p ie  \ \  igli l  
n sw ego  p r z y ja c ie la  S e c l y ;  w c z o r a j  zaś  (• • b. ni .) 
o d p ły n ą ć  m ia ł  do L o n d y n u .  T a m  n a jm n ie j  t y d z i e ń  
go śc ić  b ę d z i e  u k s ię c ia  Souther land.  Od b a n k i e t u ,  
k tó ry  m ia n o  na  jego c z e ś ć  w y d a ć  w  S o u lh a m p to n - ,  
mia! się, jak  m ó w i ą ,  wyprosić .

W  S o u l h a m p t o n  w y s t ą p i ły  na  p rz y ję c ie  Da 
r ib a ld cg o  d e p u ta c j e  z l i c z n y c h  m i a s t  A n g l i i ,  t u d z i e ż  
d e p u to w a  li  od  ż y j ą c y c h  w A n g l i i  P o la k o w  i W ł o ­
c h ó w .  I l ice,  k l ó r c m i  m ia ł  p r z e j e ż d ż a ć ,  o z d o b io n e  
b y ły  c h o r ą g w i a m i  i k w ia ta m i .  Jak  w ia d o m o  z d o ­
n i e s ie n i a  k o r e s p o n d e n t a  n a s z e g o  z S o u l h a m p t o n .  
Garibaldi p r z y b y ł  do  b r z e g u  w ś r ó d  u l e w n e g o  d e s z ­
c z u  i k s ię c iu  S o u t h e r l a n d  u d a ł o  s ię  p i e r w s z e m u

Przedpłatę przyjmają:
ll ió ru  A d m in i s t r a c j i  „(ł.AZKTY N A H O D O W K J-  

przy  ulicy  W a to w e j  |>oil I. 28,7 m . l u d z i e !  w sz y s tk ie  
u rzęd y  pocz tow e a u a l r j a . k i e

Oli t .US7.K NlA  ( in s a r a ly )  warniki.-*<i ro d z a ju  
p rzy jm u ją  s ię  za o p ł a t ą  od m i e j s c a  o b j ę t o ś c i  Wier- 
sza  d ro h n y m  d r u k ie m  3 re n l ó w .  o p r ó c z  o p t a l y  się-  
p ło w e j  30 ce n tó w  za k a i d o r a z o w e  u m i e s z c z e n i e  

P r z e d p ł a t ę  i o R tu l ie n i a  na  c a  t ą  F r a n c j ę  
p r z y j m u je  j e d y n ie  F ió ro  P- M W e l n l e m h e r -  
fr e r  a  w P a ry żu -  F a u b o u r p  SI. D en iz  12 
I I S T Y  w sz e lk i e  w in n y  być p r z e s y ła n o  , f  r a u c c- 
L IS T Y  r e k l a m a c y j n e  u i e o p ie c z ę to w z n o  m e  
u lo g a ja  f r a n k a w m i u .  K Ę K O P I S J A n a d s y ła n o  do 

r e d a k n j l  n ie  z w r a c a ją  s ię  I b ęd ą  n . t z t z o u e .

przecisnąć się przez t łumy do kajuty,  w której sie 
dział Garibaldi. Po k ró lk icm i serdeeziiem przy w i 
laniu wyszedł jenerał  z kajuty do salonu,  aby cale 
grono przyjaciół pozdrowić.  Cbrany byl w uni fo r ­
mie pojedynczym legii włoskiej.  Obok niego sial 
syn Menol l i ,  który ju ż  zupełnie się wyleczy! z 
rany,  otrzymanej  pod Aspromonte,  podczas kiedy 
ojciec jeszcze cierpieć się zdaje. Prócz lego l u ­
li w najbl iższem otoczeniu Garibaldcgo: pułkownik 
Cbambers,  sekretarze jego Bosco i Lugeso i jeden 
chi rurg włoski.  Za okazaniem się Garibaldcgo. za ­
drżało powietrze od salwy grzmiących dział, klora 
się przeciągle powtarzała.  Jenerał  dziękował z ra- 
dośnem obliczeni i z odkrytą głową.  Major lirin 
ton,  przystąpiwszy do gościa, oświadczył mu . iż. 
jest  dumnym z tego że może go w Soulhamptoa 
powi lać ,  i że cały naród angielski niezawodnie 
powtórzy za nim to urzędowe przywitanie.  Na 
stępnie zaprosi ł  Garibaldcgo formalnie do swego 
domu,  na co mu tenże uścisnął  rękę i rzeki :  
„Obowiązujesz mię pan tem łaskaw om przy jęc iem; 
z wdzięcznością korzystam z twojej gościnno­
ści. u Wystąpiwszy na brzeg wsiadł Garibaldi w 
otwarty powóz i pojechał przez miasto do pomiesz­
kania majora.  Wszędzie przyjmowały go grzmiące 
okrzyki i pomimo niedzieli angielskiej  powiewały 
wszędzie chorągwie.

O przyjęciu w Anglii Garibaldego pisze* mię­
dzy inncnii  Tim es: „Mówiąc p r a w d ę . nie jako
„„męża czy mi““ albo może jako mniemanego  za­
paśnika . .„rewolucj i ,“ “ pozdrowimy w Anglii j e ­
nerała Garibaldego. St ronnictwo  lego rodzaju mo 
że być popula rnem na koalyn j jnc ie : u nas ono
nic nie znaczy.  My oglądamy z podziwieni-m na 
bohaterstwo,  z jakiem Garibaldi broni ł  praw swej 
ojczyzny, pat rzymy z głęhokiem Uszanowaniem 
na ową czystość charakteru,  jakiej  dał dowody 
podczas całej swej karjery.  Te jego zalety są dla 
nas dosla tecznemi .“

Ciekawe są oświadczenia Stansfelda i Paluier 
stona na posiedzeniu d. 4. b. m. Izby gmin parla­
men tu  angielskiego. O dymisji pierwszego donosił  
j uż  telegram. Za przyczynę tego k roku podaje 
sam Stansfeld,  eo n a s tę p u j e :

„Miałem to sobie za powinność prosić p ie rw­
szego ministra o dymisję,  gdyż chcę oszczędzić 
kolizyj rządowi,  któremu służyć i wspierać go p ra­
gnę.  Co się tyczy zaniesionego przeciw mnie o- 
skarzenia,  to wolę w tej sprawie stanąć sam na 
własną rękę przed sądem i Izbą. aniżeli kryc się 
za op iekuńczą  tarczę lorda Palmerslona.  Powie 
działem j u ż  raz. że na podstawie długiej i ściślej 
znajomości  wzajemnej,  jaka istniała między mną 
a Mazzinim, nic przypuszczałem nigdy, by mąż 
len był zdolnym do wzięcia udziału w zarzuconeni 
mu uczestnictw ie w hańbiącej  zbrodni.  To samo dziś 
powtarzam. Czułem w7 ogóle długi czas głęboką 
sympalję dla tego, co było celem życia Mazzinie 
go, lo j e s l  dla jedności  i niezawisłości  Dalii. Gdy 
bv mnie zagadnięto,  czyn} zgadzał się zawsze na 
środki jakich używał  Mazzini,  i na drogi jakiem i 
dążył  do celu.  musiałbym odpowiedzieć,  iż. nie­
kiedy się zgadzałem a niekiedy nie, gdyż Mazzini 
wydawał mi się bardziej saiigwiiiicznyin i zuchwa­
łym w swych nadziejach, aniżeli roztropnym. 
■Wszelkie pomawianie mej osohy o współudział w 
spisku na życie cesarza Francuzów jest  bezzasa- 
dnem.  O nazwiskach Greka i jego współwiitowaj 
eów dowiedziałem się dopiero z gazet, gdy don io ­
sły o ich aresztowaniu.  Nie mogę lakz.e pew-ie- 
dzieć 7. pewnością,  czym kiedy widział Tibaldego. 
gdyż nadto wielu emigrantów włoskich widziałem, 
j,vni mógł zatrzymać w pamięci nazwisko każdego 
z osobna.  Zapewnić jednak mogę. że nie zna 
łom nigdy człowieka,  czy on się nazywał Tibaldi 
czyli lam’ inaczej, któryby się zbliżył do mnie  
w (ym celu. aby układać jaki spisek. Prawda - 
znalem bardzo dobrze niejakiego Massarentego.  
Lecz ten mieszkał  yv domu Hat lon-Garden i 
sprzedawał makarony i paszteciki (wesołość).  Praw 
da - -  dawałem temu człowiekowi także pienią 
dze lecz jedynie za makaran i paszteciki .  Znalem 
także Campańellego.  Był to człowiek godny i li­
czony, żył prawie jako pustelnik i nie był  wcale 
zdolnym splamić rąk swych tak hri idneini  sprawami,  
jakie tutaj mnie zarzucają.  Pod względem c \ l n -  

wanego przed sądem w Paryżu us tępu 7 lisi u. 
w którym mowa o odebraniu jakiejś przesyłki  
pieniężnej ,  to mogę w mojem i mojej familii imie­
niu s łowem b o n o m  zaręczyć,  że pismo to. jeżeli 
w ogóle jest  aulentyr .zncm,  odnosić się może  j e ­
dynie do jakiego in te resu  prywatnego lub do rnz 
dania jakiej ,  p rawdopodobn ie  nieznacznej  sumy 
na cele dobroczynne.* — Po nim zabrał głos lord 
Pa lm c r s l o n : „Pierwszą dymisję mego czcigodnego 
przyjaciela odrzuc iłem,  i prosi łem go, by pozostał 
na swej posadzie.  Przy powtórnej  zas dymisji nic 
zostawił  mi w yboru.  Powody, które go skłoniły do 
tego k roku  stanowczego,  są dla niego zaszczytem 
w wysokim stopniu.  W  sprawie,  o której mowa. 
daleko skuteczniej  i stosowniej będzie mógł wy­
stąpić p. Stansfeld jako osoba niezawisła, aniżeli 
jako członek rządu.  Nie mogę się wstrzymać od 
wynurzenia  w mojem i mych kolegow imieniu 
głębokiego żalu za p. Stansfeldem. który przez 
swój talent, czynność i zacny charak te r  h \ ł  je­
dnym z najcenniejszych członków rządu (oklaski) 
i posiadał miłość wszystkich,  którzy się cieszyli . 
jego przyjaźnią (oklaski).  Od wszelkich,  p r z e c i w



n iemu wymierzonych  podejrzeń odwracam się ze 
wzgardą.  R ów nie ż  zasługuje na wzgardę i o bu ­
rzenie niska zbrodnia,  w jakiej p. Mansfeldowi 
za rzucano uczestnictwo.  Jego uczucia i charakter  
zadają kiam tciuu.  Zresztą,  wszyscy jak tu j e s t e ­
śmy,  umiemy pewnie cen.ć pomyślność i bezpie­
czeństwo  osoby Cesarza f rancuzkiego,  który w nie­
j ednej  ważnej  sprawie dal  dowody prawdziwego 
przyjaciela i wiernego sp rzymie rzeńca  Anglii.  Pan 
Staiisteld równie jak my wszyscy wie o tem do­
brze, że powodzenie osobi- te Napoleona i szczę­
ście jego dynaslji n ie lylko dla lojalnego i przy­
wiązanego do niego narodu wielkim jes t  skarbem, 
lecz i wielce waznem dla Ogólnych interesów E u ­
ropy." (Głośne i ogolne oklaski).

W ło ch y  Z nad granicy włoskiej piszą do
H. d. 1. kwietnia :  „U planie i celach podróży 
Garibaldego panuje między jego p rz\ j ac io lmi  w 
mini sters twie i między publicznością największa 
n iepewność.  W  Turynie nic nie wiedzą w tym 
względzie.  Nawet  dziennik D in tto , któryby powi­
nien byc najlepiej poin formowanym w lej rzeczy, 
nic nie przynosi  nowego.  W  Turyn ie ,  Medjolanie 
i w inny cii mm, lach włoskich,  towarzysze i przy­
jaciele broni Garibaldego u t rzymują  stanowczo, że 
j e ne ra ł  nie bez ważnego powodu opuści!  haprerę,  
udając się do Anglii*, nie przypuszczają,  by po­
droż do Anglii  pod ję tą  została jedynie dla rozry­
wki. dla zdrowia,  dla oduidzenia  dawnych znajo­
mych,  dla odbierania hołdów i lp. Garibaldi wie 
o tem dobrze,  mówią  oni. że swoją przejażdżką 
wzbudza  nielylko ogólną ciekawość,  lecz zarazem 
podsyca szeroko sięgające naprężen ie  umysłów,  
k tóre oho* wojennych konstclacyj w s tosunkach 
europej skich  wielce mu jest na rękę ; Garibaldi 
pewnie  nie popłynął  do Anglii po to, aby tam 
być przedmiotem uroczystości  teatralnej  i wrócić 
potem do swego samotnego ust ronia spokojnie,  z 
zadowoleniem a bezczynnie.  NY len sposób rozum ują  
jego przyjaciele i s t ronnicy,  którzy oczywiście nie- 
tylko w Turyn ie  i Medjolanie ruszać się poczy­
nają, lecz wszędzie:  w N eapo lu ,  w Palermie,  a
nawet w Rzymie i Wenec j i .  P rzekonanie że Ga­
ribaldi nosi się z ważnemi zamiarami,  sięga u 
niektórych tak daleko,  że bądź jako urzędnicy,  
bądz jako wojskowi biorą dymisję,  aby mieć swo­
bodne ręce i modz uczestniczyć we wszyslkiem, 
co j enera ł  przedsięweźmie.  Zbyteczuem byłoby 
p rzypominać,  iz z tego usposobienia umysłów ro­
zliczne powstają kłopoty dla rządu włoskiego a 
wielkie poniekąd  obawy dla innych rządów."

S e r b i a .  Z Belgradu dnia 27. marca piszą do 
W andcręra: „Aresz towane  dotychczas osoby, ob­
winione o zdradę s tanu i o współudział  w spisku 
na księcia M ic h a ł a , odesłano niedaw no do sądu 
krajowego w Smederewie,  ponieważ śledztwo pol i­
cyjne ukończono.  Chociaż niewiadome są dotych­
czas dokładniejsze rezultata dotychczasowego śledz­
t w a ,  rząd bowiem ukrywa j e  w tajemnicy, j e d ­
nakże mówią z bardzo dobrego żródla ,  iz spisek 
ten, odkryty i przy t łumiony jeszcze dosyć wcześ­
nie, przy d łuższem trwaniu zadałby może rządowi 
t eraźniejszemu cios śmiertelny,  i dlatego nie nale­
ży go lekceważyć.  Nie podlega także wątpl iwości  
iż z dłuższego pobytu pułkownika tureckiego,  (?) 
klory tu w misji dyplomatycznej  przebywał,  umia­
ła \V ysoka Porta skorzystać,  wspierając znaczne- 
mi sumami spisek ukry ty  przeciw partji postępo­
wej i rządowi,  który się na  niej opiera. W k r ó ­
tce będą protokoły ś ledztwa publikowane w u- 
r zędowym se rbsk .m dzienniku .  Fakt ,  że rząd ta­
ki jak turecki  chwyta się podobnych środków,  a- 
żeby wpływ swój w serbskiem pan lwie utrzymać, 
dowodzi jasno o wielkiem jego niedołęziwie wobec 
zawisłego narodu.  Tak małemu krajowi jak Serbia, 
uporządkowaniem s tosunków wewnę t rznych,  ure­
gu lowaniem środkow f inansowych i mil i tarnych,  
n ie s t rudzoną czynnością rządu,  który od kilku lat 
ma j edynie  na celu dobro narodu i rozwój oświa­
ty, krajowi temu udało się zatrwożyć tak po tężne 
na pozor  (?) pańs two jak Turcja.  Rząd turecki  r ze­
czywiście stoi wobec rządu  serbskiego w s tosun­
ku zaczepnym.  W Bułgarj i  wzdłóż g ra . i c  księz- 
twa budu ją  się kolosalne szańce,  na granicy Boś- 
nii koncen t ru je  Turcja  wojska,  które zważając na 
s tosnnkowuść nazwać można  potęgą wo jenną ,  a 
przecież wojska te w rzeczy samej pomimo liczby 
30.000 ludzi nie są niczeiu innem,  j ak niećwiczo- 
nenii gromadami rekrutów.  Dla tego też ucieka się 
rząd turecki  do podobnych środków,  obawiając 
się najazdu wojsk serbskich.* (Nam się zdaje, że 
nie Ti.reja,  lecz prędzej  Moskwa wpływa tam na 
spiski przeciw ks. Michałowi ;  p.  r.)

O procesie w spisku owym donosi Serbadii 
Dnewnih , iż najwyższy sąd pos ' anowi ł  aresztowa­
nego Miłowana Jaukowieza wypuścić,  ażeby się 
mogl bronić na wolnej  stopie.  Pokazało się bo­
wiem, iż Janków icz żad.iycli s tosunków z spisko­
wymi uje miał  i tylko nie krył  się z swoją sk ł o n­
nością do republ ikanizmu.

M o s k w a .  H am burger Sadu', przytaczając 
próbki syslcmatu kalkowa ,  aby Litwę oddać 
zupełnie na pastwę szyzmie i zmoskwicie.  a mia­
nowicie pisząc o krestykacli,  ktoremi  metropoli ta 
szyzniatycki darzy L i t w in ow ,  powiada:

„Wszystkie  dawniejsze rozporządzenia Mura-  
wiewa. Uczące się wyrugowania mowy polskiej z 
urzędów i szkol i obsadzenia Moskalami szyzma- 
ty kami urzędów,  stojących w bezpośrednim s tosun­
ku z ludem, jakntez  ulgi, przywileje i ponęty,  ko­
ściołowi sz zmatycki :mu  n a d a n e ,1 zmierzają nic- 
tylko do zmoskwiuenia ludu dawnych prowincyj 
poNku.h <To i do pocl . łouicma tego ludu przez ży­
wi ' ł  moskiewski ,  nadaniem ziemi i wolności  k o ­
sztem posi;: tezy ziemskich.  Zamiast  dziedzica 
rozkazuje dziś włościaninowi  wielogłowa mosk ie ­
wska biurokracja,  zamiast katolickiego kapłana na ­
rzuca ni u się moskiewski  pop z swoim obrząd­
kiem i naukami,  i lud musi gwałtem się uczyć mo­
skiewskiego jęz\ka .  ( izemże jest  danizowanie w 
księztwach Nadclbiań-kich vv porównan iu  z mo- 
sawiceiiiem na Litwie ? Danizacja jest  przemijającą 
'grasz ą wobec okropnej myśli, że Moskwa może 

mi innow , udność wynarodowić,  odciąć jej j e ­
dyną drogę do cyw.lizacji, użyć jej  następnie p rze­

ciwko sąsiadom. Pod takiemi okol icznościami na- 
1 ży z ciekawością wyglądać,  jakieteż stanowisko 
zajmie pełnomocnik moskiewsk i w przyszłej  k on ­
ferencji co do j ęzykowych  reskryptów duńskicL w 
Szlezwiku ? “ Przytaczamy tu ten ustęp tylko na 
dowód, jak się Niemcy obawiają obecnego k ie ru n­
ku Moskwy, bo historja uczy, że na wynarodowie­
nie n a r o d u  8 -mil ionowego t rzeba pracy w i e k ó w .

Ziemie polskie.
Z pola  w alk i. Dowiadujemy się z doniesień 

prywatnych,  że w Warszawie  zapowiadają ze stro 
ny moskiewskiej  na połowę bieżącego miesiąca 
jakiś „ewenement" ważny.  Czy ren „e w en e me n t14 
dotyczce będzie spraw wojennych czy cywilnych, 
nie można się dowiedzieć,  —  to tylko pewna,  że 
teraz, mimo doniesienia Dziennika Powszechnego , 
iż zahdwo na połowę maja nowy most  w W a r ­
szawie może być ukończony,  of iarował rząd mo­
skiewski znaczne wynagrodzenie przedsiębiorcom 
budowy mosln,  jeżli do połowy kwietnia będzie 
gotów. P racu ją  t^ż nad nim usilnie bez ustanku,  
a w nocy przy świetle elekl rycznem.  Faktem jest 
także,  że w Lubel skiem nakazał  rząd trzymać w 
pogotówiu 2.000 podwód,  a włościanie aby do 
tych podwód byli zaopatrzeni  w żywność na ośm 
dni.  Korespondenci  do pism wrocławskich piszą z 
Warszawy,  że Berg. chce koniecznie do 15. kwie­
tnia s tanowczo i zupe łnie  przytłumić powstanie,  
podczas gdy w oddziałach powstańczych doniesie­
nia z zagranicy budzą o tuchę .11

Korespondencja Dziennika Powszechnego  z 
d. 0 . om z Radomia donosi,  że niedaleko Lelowa 
s formował  się nowy oddział powstańców.  Kore­
sponde nc ja  zaś z Kalisza przynosi  dokładniejsze 
daty o wyprawie Budziszewskiego.  W e d łu g  niej 
bój toczył się najprzód w D o l a n i e  za Lądkiem,  a 
potem w R a d o  li  n i e  i G i w a r t o w i e ,  a pod 
K o  c h o w e m  wyparto Budziszewskiego nazad w 
Poznańskie,  ale z 200 tylko 100 tam się dostało. 
Co z resztą Moskale zrobili,  korespondencja D zien­
nika Powszechnego nie donosi.  W  pierwszem do­
niesieniu Dziennik Powsz. cały oddział  Budzi­
szewskiego (czyli jak napisał  Bobkowskiego)  wy­
ciął do nogi.

Lwagi godnem jest,  że z Szlązka i z Bran 
deburgii  posyłają Prusacy ciągle wojska na grani­
cę poznańską od Kongresówki.

O j enera le  Bosaku (Haukem) donoszą teraz 
dzienniki  niemieckie jedne,  że wyjechał  z pola 
walki do Drezna,  drugie że do Szwajcarji,  przy- 
czem nawet  najżai l iwsza powstańców przeciwni­
czka K reuzztg. nie szczędzi mu pochwał  i mówi 
o nim z uszanowaniem.  Tymczasem,  o ile wiemy 
z listu, pisanego przez jego małżonkę,  p rzebywa­
jącą obecnie w Szwajcarji,  nie wie ona o miejsca 
jego pobytu,  —  więc niezawodnie bawi w okoli­
cach,  z których komunikacja jest  u trudn ioną ,  a nic 
w Niemczech lub Szwajcarji.

tnw a/id  wspomina o nowym przyrządzie,  wy­
nalezionym przez jednego z uczonych petersburg- 
skich,  przy pomocy którego to przyrządu można  
wykryć obecność żelaża lub stali, ukrytych w j a ­
kikolwiek sposób, jak naprzykład w skrzyni  d re­
wnianej ,  w murze,  a nawet  w ziemi itp. W e dł ug  
Dziennika Powsz. „przyrząd ten będzie oczywi 
ście nader  użyteczny na komorach,  przy rewido­
waniu pak i innych posyłek ,  równie jak i wo j­
skom i rzy poszukiwaniu broni,  zakopanej w ziemi 
luli ukrytej  w inny sposób.  W  skutku tego mini­
sterstwo wojny nabyło ju ż  kilka podobnych przy­
rządów i rozesłało j e  woj skom.11 Czy to prawda,  
za Inwalida nikt  nie zaręczy.

W arszaw a . Z niewiadomych powodów ta­
jono dość niebezpieczną chorobę ,  w jaką popadł  
Berg na czas krótki,  ale już  przychodzi do zdro­
wia. Mówią że przyczyną tej choroby są ukazy z d.
2. marca,  które nietylko za plecyma Berga u łożono 
w Petersburgu,  na projekt  przezeń podany n a ­
wet  uwagi nie zwróciwszy, ale i wykonanie  ich 
powierzono ludziom, którzy wprost  z Petersburga 
zostali zesłani i stoją wprawdzie pod władzą Ber ­
ga, ale przy każdej  sposobności  słowy to czynami 
dają ni u poznać,  że są niezawiśli ,  że inst rukcje 
mają swoje os ob n e ,  których nawet  Bergowi nie 
zakomunikowano.  Gdy do tego dodamy, że ci na­
czelni do spraw włościańskich urzędnicy Kongre­
sówki zupełnie nie znają ani po polsku nie umie­
ją,  z.kąd powstać musi  cha os :  to pojmiemy łatwo, 
że ogromne dzieło ukazów z dnia 2 . marca albo 
zastanowić się będzie musiało lub wlec w n ieskoń­
czoność ,  albo Berg lub Czerkaskoj z Arcimowi- 
czem i rpsztą ustąpić muszą.

Cytadela i więzienia przy ulicy Pawiej są cią­
gle przepełnione.  \V ostalniem siedzi mianowicie 
wiele kobiet ,  z których niektóre w stanie błogo­
s ławionym.  Poniżej  podajemy rozporządzenie mo­
skiewskie.  które nta t rochę ulżyć materjaluie wię­
źniom. Widać  z n iego ,  na czem im tam zbywało 
i że opisy dzienników nie były przesadne.

Zwracając zarazem uwagę także na podane 
niżej rozporządzenie  o umundurowaniu  akademików* 
warszawskich,  dodajemy, że dorożkarze mają od 
połowy kwietnia ubrać się w noweliberje.

Warszawski  korespondent  Wanderera donosi 
w liście z d. 3. b. m . : „Okropną przesłano ta 
w iadomość,  która niestety jest  pewna.  W e  wscho­
dnim kącie gubernn warszawskiej  są trzy wsie, 
zamieszkałe przez rodowitych Moskali  prawosław­
nych, między którvmi tylko kilka rodzin polskich 
się utrzymało.  Wed ług  nadesłanego tu raportu 
urzędowego,  rodziny te polskie zostały przez 
włościan Moskali  do nogi wyrżnięte,  a ich za- 
giod\ spalone.  Ten sam los spotkał  i proboszcza 
u t rzymanego tam dotąd kościoła;  wraz z parafia­
nami swoimi został zamordowany i w płomienie 
rzucony.  Ksiądz ten zowie się Klepacki ."

Korespondencja Dziennika Powszechnego z 
Stopnicy pisze:  „ W  dniu 12. marca ujęto nie­
jakiego Jana Jastrzębskiego,  przy którym znalezio­
no b ron i rozmaite kompromitujące papiery,  jako 
to : rozporządzenie rewolucyjnego naczelnika po­

wiatu stopnickiego z d. 3. lutego 1. 150 o jak naj- 
spieszniejsze ściągnięcie podatków dla organizacji 
narodowej  —  również rozporządzenie naczelnika 
oddziału II., z d. 9. lutego t. r., zabraniające p ła ­
cenia rządowi mosk iewskiemu kontrybucyj ,  pole­
cające zabór list i ksiąg gminnych,  dalej listę o- 
sób, ukarać się mających w Chmielniku i innych 
miejscach,  jako przychylnych rządowi moskie­
wsk iemu i t d . “

D ziennik Powszechny  ogłasza nas tępujące roz­
porządzenia :

—  „ W  rozkazie dziennym do warszawskiej  wyko­
nawczej policji z dnia 24.  marca (5. kwietnia) b. r. 
cz y ta my : „ W  sku tek przedstawień jw. jenerał-po-  
licmajstra,  o koniecznej  potrzebie zarządzenia ule­
pszeń w w i ę z i e n i a c h  i a r e s z t a c h ,  tudzież za­
pewnienia dostateczniejszego utrzymania dla poli ty­
cznych i innych aresztantów,  jw.  namies tnik Kró­
lestwa rozkazać raczył na wprowadzenie  stoso­
wnych zmian z dn iem 1. (13.) kwietnia r. b. jak 
nas tępuje:  1) Dotychczasowy wydatek na żywność 
dla przestępców poli tycznych,  w areszcie policyj­
nym zostających, po kopiejek 6 % dziennie na ka­
żdego przeznaczony,  zwiększyć do 1-5 kopiejek,  a 
dla aresztantów wszelkich innych kategoryj do 
7 1', kop.  dziennie.  2) Pod żadnym pozorem nie 
dozwalać odwidzać osób aresztowanych.  3) W sz e l ­
kie, z dozwolenia jw.  ober  policmajstra,  p rzyno­
szone przedmioty winny być bez żadnych obwi- 
jań dla łatwiejszej rewizji.  Na przypadek dosta r­
czenia dla aresztanta czegokolwiek n iedozwolone­
go, objekt  zabrać a winnego tego nadużycia p rzed­
stawić dla stosownego,  w miarę przewinienia,  uka ­
rania.  4) W ew ną t rz  aresztu policyjnego urządzić 
ł a ź n i ę  p a r o w ą ,  p r a l n i ę  i k u c h n i ę ,  300 
arszynów prycz, skład i wodociągi dla kuchni ,  
pralni i łaźni,  j e ż e l i  towarzystwo wodociągowe 
przyjmie na siebie urządzenie  rur .  Łaźnia i p ra l ­
nia pomieszczone być mają w su te renach obok 
kuchni  5) W  miejsce naczyń d r e w n i a n y c h  
nocnych,  obecnie pod numerami  znajdujących się, 
urządzić naczynia metalowe z waterklozetami t ro­
jakiego ga tunku:  Igo ga tunku  pięć sztuk,  2go ośm 
sztuk a 3go gatunku sztuk cztery.  6 ) Liczbę do­
zorców przy areszcie policyjnym powiększyć o 
dwóch,  z płacą każdemu po 20 rs. 7) Zaprowa 
dzić w całym areszcie pol icyjnym prycze.  8) W e  
wszystkich miejscach zamkniętych,  zamiast  piasku 
używanego do posypywania podłog,  posypywać na 
przyszłość r ąbanym drobno jałowcem i wydatek 
na kupno  takowego czerpać z funduszu,  etatem 
przeznaczonego na różne  drobne potrzeby;  do 
mycia podłóg sprawić o d d z i e l n e  szczotki albo 
też użycia witków z łyka lub sukna.  Wszystkie 
wydatki,  odnoszące się do aresztantów policyj­
nych i urządzeń dla tychże,  mają być asygnowa- 
ne z funduszu,  osiąganego z kar policyjnych,  o- 
prócz wydatków na żywienie aresztantów, które z 
funduszów kasy miejskiej pokryte być winny.  
Sprawunek  potrzebnych ku temu materjałów i 
dokonanie  robot  z rozkazu jw. namies tnika Kró ­
lestwa poruczonem zostało pułkownikowi  Le- 
biedów.11

—  „Komisja rządowa wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego podaje do wiadomości  osób in ­
teresowanych,  że z najwyższego zezwolenia Najj. 
Pana zaprowadzone zostaje d l a  s t u d e n t ó w  s z k o ­
ł y  g ł ó w n e j  u b r a n i e  m u n d u r o w e .  W zó r  te­
go ubrania,  w które s tudenci  n a j d a l e j  na dzień 
14. kwietnia r. b. zaopatrzyć się winni,  obejrzeć 
można w kancelarji  szkoły głównej.  Warszawa  d. 
ly.  (31) marca 1864 roku.  P. o. dyrektora wydzia­
łu,  szambelan dworu J. c. k. Mości,  Z. lir. \V i e- 
J o p o l s k i .  Naczelnik sekcji,  R. P o t o c k i .11

—  „Na zasadzie decyzji jw.  namies tnika w k ró ­
lestwie Polskiem, księża augustjauie,  za składki 
Rządowi r ewolucyjnemu w ilości 1.000 złp., ska­
zani zostali na k a r ę  pieniężną rs. 300.

W ilno. Charakterystyczne j e s t  rozporządzenie 
Murawiewa,  wspomniane wczoraj ,  co do języka 
polskiego w W iestnika  Wileńskim. Opiewa ono:  
„ W  końcu  1863 c. p. główny naczelnik kraju,  ze 
względu że W iestnik Wit. winien być oficjalnym 
organem rządu w rządzenia  krajem,  raczył zalecić 
poczynienie n ieodzownych,  odpowiadających r ó ­
wnoczesnemu stanowi kraju,  zmian i ulepszeń w 
Wiest n iku. W e d łu g  programu,  doniesienia u rzę­
dowe, część krajowa i część nieurzędowa czyli 
kronika,  drukowały się od r. 1864 wyłącznie w 
języku mosk iewsk im;  a poli tyczne wiadomości,  
dział l i teracki i uwiadomienia rządowe i prywatne 
pozwolono drukować zarazem w moskiewskim i 
w polskim języku.

„Obecnie zaś p. główny naczelnik kraju uzna­
wszy nieodpowiedniem s tosunkom obecnym uż y­
wanie j ęzyka polskiego w organie mie jscowym,  
który iż tak powiemy,  winien być pośredni  leni 
między rządem a c z y t a j ą c ą  publ icznością,  r a­
czył nakazać,  aby od d. 23. lutego (b. mai ca) u- 
wiadomienia drukować wyłącznie w języku mo ­
skiewskim,  a od 21. marca (3. kwietnia) Wiestnik 
Wił. cały wydawać wyłącznie w języku  moskiew­
skim. Zarazem JKks.^ raczył polecić zajęcie się 
powiększeniem kron ik i  miejscowej i działu l i tera­
ckiego, aby pomieścić w nich większą ilość arty 
kułów tak co do czasów obecnych jak i dziejów n a ­
rodowości  moskiewskiej  w kraju tutejszym (na L i ­
twie i B i a ł o r u s i ; p. r.), aby dając w i e r n y  obraz 
p r z e s z ł o ś c i ,  i obznajamiająe zarazem z doko-
nywającemi  się łu o b e c n i e  przekształceniami i 
ulepszeniami we wszelkich gałęziach, podać czy­
t e lnikom W iestnika  możność — osobliwie w gu­
berniach w głębi kraju, gdzie dla wielu kraj tu ­
tejszy jest  d o  d z i ś  jeszcze czemś z a g a d k o w e m  
— obznajomienia się bliżej i dokładnie,  na podsta­
wie wiernych i nieprzepartych danych,  z tym kra­
jem,  z d a w n a  moskiewskim.  Program zamierzonych 
ar tykułów his torycznych i w ogóle wejść mają­
cych ulepszeń,  będzie ogłoszony osobno.11

Zapewne więc i Dziennik Powsz. ze wzglę­
du na  „czytającą11 go publiczność,  wydawany będzie 
po moskiewsku,  przynajmniej  s topniowo w miarę 
j ak ks. Czerkaskoj zaprowadzi w Kongresówce j ę ­
zyk moskiewski.

P ozn ań . Prusacy u rzędników sądowych 
wbrew ich woli, mimo że tego zabrania konstytucja,  
suspenóu ją  albo przesadzają w prowincje n iemie ­
ckie. Rewizje,  aresztowania,  wywożenia do Hatis- 
YOgtei berl ińskiej ,  t rwają ciągle.

Ochotników z oddziału Budziszewskiego, k tó ­
rzy po klęsce d. 22 . z. m. dostali się nazad w 
Poznańskie,  schwytanych oddają władze pruskie do 
sądów,  które ich kwail ikują jako  włóczęgów i ska ­
zują na zamknięcie w domu poprawy w Kościanie.

Dekorowani  zostali przez rząd pruski  wraz z 
Barensprungiem i landratami F unk iem  i Madaim, 
pp. landrat  S u c h o d o l s k i  z Wągrowca,  a to 
orderem korony 4. klasy, i sołtys W r ó b l e w ­
s k i  z Kaźmierska,  medalem.

Piszą do D ziennika Pozn. : „D. 2t>. z. m. p rze ­
j e żdżałem pocztą przez Kostrzyn.  Strudzony d r o ­
gą wstąpi łem do cukierni  p. M., gdzie zastałem 
brata, który naumyślnie do Kostrzyna przyjechał,  
by się ze m n ą  zobaczyć.  W  cukierni  zastaliśmy 
kilka osob, pomiędzy niemi pana Or. z Siedlca i 
pana komisarza obwodowego.  Usiadłszy spokojnie,  
zacząłem rozmawiać z bratem. W t e m  przystępu­
je do nas p. komisarz i zapytuje się brata mego 
szorstkim głosem, czy j e s t  Polakiem. Na to dzi­
wne zapylanie brat  moj odrzekł,  że nie po­
t rzebna ciekawość.  Pan komisarz tedy zmięszany,  
przeprosi ł  brata i zaczął rozmawiać z panem 
Or. z Siedlca. Po chwili przystępuje powtór ­
nie p. komisarz i zapytuje się brata,  i lu Moskali  
w Królestwie ubił. Brat mój, który uważał  zapy­
tanie to za ża r t ,  żartem odrzekł,  że może 10, a 
może i więcej.  Na tem byłaby się skończyła ta 
nic nieznacząca rozmowa,  gdyby pan O. nie był 
groźnie wystąpił  w obronie pana komisarza,  nie­
zawodnie sądząc,  że odpowiedź ta była dla niego 
obelgą, i zaczął tegoż namawiać,  by nas się zapy­
tał o legitymacje i w braku tychże aresztował.  
Chcąc u n ik n ą ć  nieprzyjemności  udal iśmy się do 
przyległego pokoju,  aliści niezadługo i tam przy­
był p. O. z p. komisarzem,  który ju z  na dopraw­
dy nas o legitymacje się zapytał.  Ponieważ te 
zdawały mu się nie dość l ega lne ,  chciał  nas na ­
wet aresztować,  lecz namyśli ł  się na nasze przed­
stawienia,  że może telegrafować do Poznania,  i ra­
zem z panem Or. wyszedł .11

K i j ó w .  Czytamy w ostatnim numerze  lwow­
skiego S/ow a: „Niejaki  p. D. wystąpił  w Kijew- 
skich rparchia/nt/ch Wiedomosliach  przeciw Wie­
st nikowi .jago - zapad noj i zap. Iia ssji z powodu 
namiętnych jego wycieczek przeciw Rusi  ukra iń ­
skiej, żądając od tegoż W iestnika  aby był spra­
wiedl iwym dla małoruskiego narzecza j os trożnie 
obchodził  się z dotkl iwem uczuciem miłości tego 
narzecza Na to s łuszne a skromnie  wypowie ­
dziane żądanie pana D. daje W iestnik  w 5. ze­
szycie za r. 1864 „odpowiedź kijew sk im  ep. Wie- 
domostiam, pełną  oszczerstwa i szyderstwa prze­
ciw „chachłomanom," ich tendencji ,  ich „narzeczu" 
i w ogóle wszystkiemu co jest  „chacholskiem" t. j .  
małoruskiem.  Najważniejszym w tej odpowiedzi 
jest  ustęp jeden,  który zupe łn ie  stwierdza żałoby 
naszego korespondenta z Ukrainy w num.  85. 
Słowa z. r. (głos ten „Ukraińca"  zamieści ły i 
dzienniki  p o l sk ie ; p.  r.), że moskiewska cenzura 
zakazuje drukować utwory małoruskie.

„ Tutor  „Odpowiedzi Kijewskim  ep. W intom . “ 
mówi otwarcie:  „, ,że z rządowego projektu ustawy 
dla szkół ludowych wyrzucony został —  wtrącony 
weń  dzięki propagandzie (cliaclilomanow) —  para­
graf, stanowiący,  że tam gdzie język żywy nie 
jest  moskiewskim,  dzieci ludu powinny pobierać 
el ementarne nauki czytania w narzeczu miejsco- 
w e m ; — że przekład św. pisma na język mało- 
ruski  nie został aprobowany do d ruku przez św. 
s yn od ;  —  że cenzura zakazała drugie wydanie 
„Powieści  z pisma św .11 ks. Opatowicza;  —  żc 
z 36 rękopismów,  przedłożonych cenzurze ki jow­
skiej, ani j e den  nie został przepuszczony do 
d r u k u : — że pojawienie się owych niewielu 
książeczek małoruskich przed dwoma lub t rzema 
laty, wytłumaczyć się da tylko tem, iż wówczas 
nie była jeszcze zwrócona uwaga (rządu) na t e n ­
dencje propagandy „chachlomanów* (zdaniem 
Goworskiego „separatystów i r ewolucjonis tów11) ; — 
że we Lwowie wychodzi organ ich (zapewne Me­
ta -  p. r.), powstały za pomocą mora lną  i mate- 
r jalną naszych (ukraińskich)  chachlomanów,  który 
jasno określ i ł  swoje separatystyczne dążności  i 
za podstawę autonomii  narodowej położył  odręb­
ność języka (małoruskiego) i zbudowanie na nim 
odrębnej  l i teratury;  — że chachlomany przemocą 
i tumanieniem usiłują zjednać sobie w Indzie u- 
czestników do swoich mrzonek i t. d. i t. d. 
Zresztą (kończy autor  „Odpowiedzi")  jeżeli  u nas 
pisali i piszą po małorusku książki treści du ­
chownej,  to jeszcze ztąd nie wynika,  że i 
w przyszłości będą je  pisać, a mianowicie,  aby 
się powinno  j e  pisać, że dla układania ich ko­
nieczne j e s t  ustanowienie reguł.  Dajmy na to, 
żeby w uaszem (moskiewskiem) prawodawstwie 
nie było jeszcze pa ragra fu: „ n i e  w y d a w a ć
k s i ą ż e k  d l a  l u d u  w n a r z e c z u  m a ł o r u s ­
k i e m :11 no, to może to j eno  znaczyć tyle, żc 
nie każdy paragraf nadaje się do sformułowania,  
że książki chachłomańskie można  podporządko­
wać pod paragraf „o k s i ą ż k a c h  s z k o d l i w y c h  
i n i e b e z p i e c z n y c h , "  żc zapatrywania się rządu 
na niektóre rzeczy trzeba wyrozi imicwać z opinii 
jego co do niektórych prywatnych objawów życia, 
z s tosunku  jego do niektórych indywiduów,  klóre 
się na n ienormalne postawiły stanowisko w spo­
łeczeństwie i l. p .1,111—  Przeczytawszy ten wyjątek 
z W iestnika .jago - zap. i zap . Hassji, któż nie 
dojrzv, że nasz korespondent  „Ukrainiec" w num.  
85. Stówa  jeszcze daleko nie tak czarno odmalo­
wał okropne położenie naszej braci za kordonem,  
jak się ono w właśnie co przytoczonym przed­
stawia ustępie."

K r o n i k a .

Z  C i e s z y n a  donoszą do Xarodnich Listów  pod d. 3. 
b. m. ■ Dziś zapieczętowano urzędownio lokal tutejszej 
czytelni ludowej i przeglądano pomieszkanie p. Slalma-



cha, redaktora Ou>iazdkl CteityńtkieJ, i  którą  jak  wiado­
ma czytelnia powyższa je s t  złączoną.

Transport pow stańców . Dnia 6. b. m. wywieziono 
ze Lwowa nocnym pociągiem kolei żelaznej 35 powstań­
ców, z tych 2 do odstawienia do granic Austrji. 31 zaś do 
internowania w KOniggratz.

W  P r a d z e  d. 1. b ,  m  wniósł na posiedzeniu sejmu 
czeskiego tamtejszy c. k. sąd karny do laski marszałko­
wskiej proźbę o udzielenie zezwolenia na wytoczenie 
śledztwa przeciwko p. Gregrowi,  posłowi sejmu krajo­
wego czeskiego i redaktorowi Narodnich Littów , z po­
wodu. iż oskarżonym został o umieszczenie w dzienniku 
swoim inseratu, przez który jakiś płód przemysłowy zna­
cznie utracił na wartości — tudzież przeciwko posłowi dr. 
Stradlowi,  oskarżonemu o podobne przekroczenie.

Mówiąc o  s k ł a d k a c h  li  a t e a t r  r u s k i ,  pisze SZowo pod 
d. 9. b. m . ; „Nasz w ło śc ian in , chociażby został nawet 
ra jchsra tem . nie może jeszcze p o jąć ,  że teatr jes t  korzy­
stną dla narodu instytucją. I lak donosi nam korespon­
dent z Wiednia, zajmujący się tam zbieraniem składek na 
teatr ruski,  że na prośbę, uczynioną do włościan zasiada­
jących w Kadzie państwa i pobierających za to po 10 zr. 
dziennie , aby zechcieli złożyć przynajmniej po 5 zlr. na 
teatr  ruski,  otrzymali od posłów Szymona Tarczanowskie- 
go i Adama Stockiego'. dwóch swiatlejszych członków lu­
du odpowiedź: Chętnie dalibyśmy grosz jaki na cerkiew, 
lub na coś innego pożytecznego, ale na rozpustę dac 
nie możemy."

Pomnik a is  po leg łych  w  m arca  1848 W iedeń ' 
czyków . Nie dawno donosiliśmy czytelnikom o uchwa­
le, wydanej przez ministerjum policji w W iedniu ,  w 
skutek której pozwolenie na wystawienie pomnika „dla 
poległych w marcu 1848 r. Wiedeńczyków" z napisem -, 
„13. marca 1848“ wiedeńskiej radzie miejskiej z tego po­
wodu odmówionem zostało,  że przez napis powyższy u- 
wiecznionoby pomnikowym sposobem ową nieszczęsną ka­
tastrofę r.  1848. — Otóż teraz dowiadujemy się z Pretsy  
że druga sekcja wiedeńskiej rady miasta na posiedzeniu, 
dnia 5. kwietnia b. r. odbyłem, uchwaliła wniosek nastę 
pujący: Ginina miasta oświadcza ministerjum , że w w y­
padkach marcowych nie widzi żadnej katastrofy politycz­
nej, ze napisem „13. marca 1848“ nie miała wcale za 
miaru wywoływać demonstracji ,  i że w końcu właśnie z 
tego powodu, iż napisu powyższego umieścić nie może — 
zrzeka się w ogóle prawa do wystawienia pomnika dla 
poległych w inarcu 1848 Wiedeńczyków.

C e r e m o B i a  b ł o g o s ł a w i e n i a  w  R z y m i e .  Niedawno 
donieśliśmy czytelnikom naszym o ceremonii błogosławie­
nia, odbytej w czasie świąt W ielkanocnych w llzymie, pod­
czas której miał papież zasłabnąć nagle. O bliższych szcze­
gółach lej ceremonii pisze Korespondencja Hava* co na­
stępuje  ; „Przed rozpoczęciem ceremonii rozmawiał papież 
głosem dźwięcznym, nie wróżącym najmniejszego osłabienia.  
P ó je  lej powstawszy wzniósł ręce ku niebu i począł się 
modlić. Po wyrzeczeniu wszakże słów „Benedictio Dei 
umnipotentis" zamarł nagle głos w piersiach jego, na tw a­
rzy odmalowało się silne wzruszenie , a w oczach wznie­
sionych ku niebu, zabłysły dwie Izy. 7, największem w y ­
sileniem zdolal on jeszcze wymówić wyraźnie . „Patris,  lilii 
et Spiritus sancti",  puczem szeptał juz tylko wśród cią­
głego łkan ia :  „Descendat super vos et inaneat sem per".  
Wypadek ten wywarł ogromne wrażenie na obecnych, mia­
nowicie w chwili ,  kiedy papież zsunął się prawie w lek­
tykę jak  człowiek, którego siły opuszczają. Podczas roz­
bierania się rzekł Pius IX. do otaczających go kardyna­
łów, że czuje się osłabionym , mimo to jednaK nie chciał 
wsiąść  do powozu, lecz udał się piechotą do W atykanu.

Srebrny talerz Napoleona I . .  zabrany wraz z jego 
innemi rzeczami obozowcmi dnia 18. marca 1815 na mo­
ście kolo Jemappe, nadesłał jak iś  niewiadomy właściciel 
do pruskiego ministerjum wojny, z prośbą aby pieniędzy, 
zyskane Ze sprzedaży onego. użyło na korzyść rannych 
żołnierzy z armii pruskiej walczącej w- Szlezwiku. Nosi 
on na krawędzi herb cesarza Napoleona I. i waży nieco 
więcej j flk 16 łutów. Poaener z t g ., z której wiadomość tę 
czerpiemy- pisze, iż z powodu wartości historycznej jaką  
przedmio1 len posiada, uznało ministerjum wojny za sto­
sowne, rozpisać nań publiczną licytację i wyznaczyć na 
dzień 30. kwietnia termin do wniesienia w tym względzie 
podań opieczętowanych. Dnia 30. kwietnia o godzinie 11. 
przedpołudniem w Berlinie nastąpi wydanie talerza tego 
najwięcej oiiarującemu.

Czytamy w w itk u  z d. 8. b. m.:

r W y * t« w «  o b r a z ó w  Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w Krakowie wzrasta, choć powoli, napływające- 
mi nowenii utworami naszych artystów. Z pomiędzy tych 
przedewszyslkiem zwracają  na siebie uwagę dwa obrazki 
p.  Kotsisa „Stary baca" i „Tandeeiarz".  Obadwa. a szcze­
gólniej pierwszy, tak pod względem kom pozycji , jako 
też rysunku i kolorytu, stanowi tak harmonijną i wdzię­
czną całość , że im dłużej się weń patrzy, tem więcej 
chwyle za oczy • >erce. „Gliński z córką w więzieniu mo- 
skiewskiem" obraz p. Skinnunta,  bawiącego w Rzymie , 
mniej szczęśliwy jako kompozycja, grzeszy też pod wzglę­
dem rysunku, choć znać w n jm wcale wysoką technikę 
malarską. Piękne są dwa widoki Ukrainy p. Warszewskie­
go, nocny i dzjenny. szczególniej pierwszy. Głębie szcze­
gólniej oku krajobrazów pełne są p raw dy i wdzięku. O 
prócz tych pczybylo też kilka płócien tak ich ,  jak np. Pu- 
wrót Krzyżaków wedle Konrada Wallenroda,  Bitwa pod So­
kalem , \ \ id o k  Przemyśla i t. p . ,  które nie powinnyby 
znaleźć miejsca na w-ystawie, która ma być wystawą sztuk
P i ę k n y  c h ."

(*) T e a t r  p o l s k i .  Piątkowe przedstawienie Marji S itu- 
arf, obsadzenie ról, gra aktorów > aktorek (z wyjątkiem 
pani Binkowskiej * P- Huberta), były obrazą ,  wyrządzo­
ną Szyllerowi, scenie naszej i publiczności. Krytyka chwa­
ląc g an iąc , występywać musi często wbrew  najjaw- 
niejszeJ opinii widzów, ale w tym razie mamy .— nies te­
ty za sobą bez wyjątku prawie  glos ogółu. A jeśli  
w rę cZ w5'P°W'iadaniy zdanie nasze, to dlatego, aby przed ­
staw*^ djcekejj na jgorszc skutki, jak ie  z podobnych p rzed ­
stawię" ■ w obecnych mianowicie czasach, teatrowi nie 
sprzyjejdcj eh ■ wyniknąć muszą. Wolno dyrekcji hazar­
dować swoją reputację i kieszeń — ale nie wolno nikomu 
narażeć resztek blasku sceny naszej,  narażać na szwank 
instytut narodowy, nadto w części z funduszów publicz­
nych wspierany.

O grze panny H o f m a m ó w n e j  (w roli królowej Elż­
biety) n*e mamy co mówić _  g,iyj widocznie grała  dla 
swojej prywatnej satysfakcji, jak  gdyby powieść sobie od­
czytywała; j więcej ją  zajmowało zapinanie branzolety i 
plącząca się suknia niż krwawa scena, którą przygotowy­
wała* Na szczęście  może się panna H. zasłonić zdaniem

samego Szyllera,  ze roli tej prawie niepodobna odegrać do­
skonale. Natomiast pani M i l a s z e w s k a  (w głównej roli, 
Marji Sztuart) szczerze p ra co w a ła ; bo i w chwili afektu 
i w chwili rozmyślania i omdlenia grała  i rękami i oczy­
m a ,  i nogami, i twarzą i całą oraz swoją figurą,  a przy- 
tem tak spiesznie recytowała z jednej  skali,  że widz albo 
tylko p a trz eć ,  albo oczy zamknąć i słuchać m usia ł ,  aby 
przynajmniej z słów nie stracić wątku tragedji .  Czy ta­
kie ruchy i taka swada podobałyby się w wodwilu u kłócą­
cej się z sąsiadkami kumy, moglibyśmy osądzić dopiero po 
próbie praktycznej — ale że nawet w wodwilu nie ujdzie 
pozowanie się w kształcie luku, j. posuniętemi w tył no­
gami i g łową, to rzecz niezawodna. Zresztą dla grającej 
rolę Marji Sztuart artys tk i ,  potrzebna najprzód postaw a ,  
ujmująca jeśli  już nie imponująca.

Rola Leicestra jest jedną z niefortunnych ról p. Kali- 
c i ń s k i e g o ;  p.  K r ó l i k o w s k i  wygłaszał z naciskiem 
każdą sylabę swej rob (B urg le igha) jakoby  z trójnoga del- 
l ickiego: słów Mortimera (p. B e n  d a  F e l i k s )  mało zro­
zumieć można byto: p. Baranowski (w  roli Pauleta) gral 
nijako. A przecież w składzie naszej sceny są członko­
wie. którzy jeśli nie doskonale,  to choć bez zepsucia ca­
łości odegrać mogą tę tragedję.

Zresztą owe obsadzenie ról możnaby wytłumaczyć tem. 
ze dyrekcja  chciała dać poznać publiczności nieznanych 
jej członków sceny. Niczem jednak  upozorować się nie 
da ciężka obraza, jaką  wyrządzono jednem u z pierwszych 
geniuszów przedstawieniem jednego z najcelniejszych j e ­
go utworów, nie w tłumaczeniu, ale w przerobieniu, po- 
prostu falszerskiem. Pan Bruno Kiciński nie tłumaczy! bo­
wiem z oryginału,  ale z przerobienia francuzkiego. Wt e m  
zas przerobieniu opuszczone są kilka ważnych osób, opu­
szczone lub sfałszowane sceny główne, jak oświadczenie 
się miłosne Morlimera Marji, jak  scena Elżbiety, podają­
cej wyrok sekretarzowi,  scena z kapelanem , a cały akt 
piąty zmieniony w lichy melodramat.  Wielka Iraaedja 
przerobiona w lichą intrygę — a do tego ciężkie aleksan- 
dryny francuzkie oddane ckliwym dwuwierszem pseudo- 
klasyków polskich! Kiedy Kiciński tę ramotę francuzką 
tłumaczył,  literaci polscy prawie nie znali języka  orygi­
nału szyllerowskiego — ale dziś nietylko że posiada sce­
na wystarczające do odegrania tłumaczenie z oryginału, 
lecz gdyby go nie było. to postarać się o nie byłaby winna 
— albo wcale tragedji tej nie dawać.

Przemówienie pana dyrektora do publiczności,  kie­
dy znaczna część jej dopominała się p. Wilkoszewskiego, 
jak w iadomo, niezaangażowanego do lwowskiej sceny -  
nie zupełnie wywarło zamierzony skutek.

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n ,  8 . kwietnia.  Podług listów f rank­

furckich,  umieszczonych w National Z tg ., przymie­
rze między Austr ją  a Prusami  w sprawie szle- 
zwickiej,  ma być mocno zachwiane.  W  Wiedniu  
ma panować niezadowolenie z t e g o , iż. Bismark 
odpowiedział  w ogóle przychylnie na propozycję 
francuzką o głosowaniu powszechnem.

K o p e n h a g a  6 . kwietnia,  4. godzina po po­
łudn iu .  Donoszą u rzędownic:  Wczoraj  rozpoczęło 
się znowu bombardowanie  Sonderburga,  a szcze­
gólnie na południową częśc miasta, zamek i port,  
lecz ogień ten nie poczynił  wielkich szkód. 
W z dł uż  Alsensund  zbiera nieprzyjaciel  co raz 
więcej ar tyler j i .

Wczo ra j  wieczorem uderzył  nieprzyjaciel na 
nasze przednie st raże na lewem skrzydle,  w s k u ­
tek czego rozpoczęła się walka między piechotą i 
udało się nieprzyjacielowi podczas tej walki tt- 
kończyć kawałek paraleli ,  około 1000 łokci  z ro ­
wami strzelniczemi przed naszym lewem skrzy­
dłem. Z brzaskiem zajęły nasze wojska znowu 
swoje rowy strzelnicze.  Straty nasze nieznaczne,  
lecz 3 oficerów padło.

Minister  spraw zagranicznych , szambclan 
Ouaade,  i assesor sądu najwyższego,  Krieger, od­
j eżdżają dzisiaj przez Lubekę  na konferencję lon ­
dyńską.  Minister-prezydent ,  biskup Monrad,  za­
s tępuje tymczasem pana Quaade.

Królewicz F ryde ryk  powróci ł  wczoraj wie­
czór z Jutlandji .

Parowy okrę t  holenderski  „Rembrandl" ,  zo­
stał pod Swinemunde  z powodu złamania blokady 
ujęty przez duńską  flotę blokadową i przybył tu 
wczoraj.

Ostatnia France przyznaje s łuszność Monitorowi 
co do obchodzenia rocznicy bi twy pod Wat te rloo ,  
gdy mówi iż bankiet  dany u lorda-majora 18. czer­
wca roku  zeszłego, przypadkowo tylko wypadł w 
tę bolesną rocznicę,  i że nie był  on uświetnieniem 
tego dnia, lecz potępieniem właśnie podburza ją­
cych wspomnień  z czasów przeszłych,  a zatem ba­
ron Gros mógł  w nim bez uchybienia brać udział.

Koresponden t  paryzki do KOln. Z tg . pisze:  
„Co się tyczy polemiki La France z Monitorem  o 
obecność barona Gros na obchodzie bitwy pod 
W at e r l oo  18. czerwca 1863, należy przypomnieć,  
iż Anglia nigdy tej uroczystości urzędownie nie 
obchodziła i tylko „żelazny ks iążę“ Well ington 
był  j e dynym,  który w kółku dawnych swych to ­
warzyszy broni  pamiętny ten dzień obchodził ."

Herber t ,  dyrektor  wydziału handlowo - poli ty­
cznego we francuzkiem ministerstwie spraw zagra­
nicznych,  który przed ki lku dniami na Wiedeń  
pojechał  był  do Mi ramare,  zapewne dla u regu­
lowania s tosunków pożyczki meksykańskiej  z ba­
wiącymi w Miramare bankierami angielskimi — 
wróci ł  d. 7. b. m. ztamtąd do Wied n ia  i udał  się 
bezzwłocznie do Paryża.

Z Paryża piszą 6 . kwietnia do B otscha ftera : 
„Jak wam wiadomo, po nocie z 20. z. m. wysto­
sowanej do księcia La Tour  d ’Auvergne,  a którą 
dosłownie ogłosiliście, nastąpi ła druga nola, dato­
wana 29. przeszłego miesiąca.  Druga ta nota do­
piero okazuje jasno s tanowisko f ra nc u z k ie , 
zajęte przez gabinet  tuileryjski po zniesieniu się 
z Londynem.  Porównawszy treść,  dotychczas 
wiadomą,  tej drugiej noty z pierwszą,  to zau­
ważać można zmianę znaczną w zapatrywaniu się 
Francj i  i znaczne również zbl iżenie się do zamia­
rów gabinetu angielskiego.

„W nio se k  głosowania powszechnego poruszo­
nym jest  w drugiej nocie w sposób,  jeszcze  wię­
cej warunkowy,  a ponieważ wszystko za tem 
przemawia,  że warunek  tego wniosku uie nastąpi ,

i konferencja za podstawę układy z r. 1851— 52 
przyjmie,  to wnosić można,  że w drugiej nocie 
porobiono angielskiemu gabinetowi niejakie u- 
stępstwa. Zapytacie co było pow odern takiej zmiany, 
kiedy usi łowania rządu naszego dążą do obalenia 
ministerstwa Pa lm e rs to n a?  Dwie rzeczy są tego 
zwrotu powodem.  Po pierwsze,  między pierwszą 
a drugą notą odbyła się uroczystość wojskowa w 
Petersburgu,  k tórą  uważają j ako skazówkę kon ie ­
czności sojuszu f rancuzko  - angielskiego, po drugie 
F ranc ja  ma dostateczne zadośćuczynienie w ustą­
pieniu Stansfelda,  a mini sters two angielskie do­
statecznie zostało poniżone.

..Krótko mówiąc,  s o j u s z  a n g i e l s k o -  f r a n ­
c u z  ki  istnieje znowu w obecnej chwil i ,  a do- 
brzeby zrobiono,  szczególnie w Niemczech,  nie 
spuszczając tego faktu z r>ka.“

Na konferencję londyńską  wysłał  rząd d u ń ­
ski ministra swego spraw zagranicznych Quaadego 
i radcę Kriegera,  którzy d. 7. b. m. przybyli do 
J„ubeki. W  ogóle od każdego mocarstwa ma być 
dwóch delegatów na konieiencj i ,  po największej 
części ambasador  rezydujący w Londynie,  z przy­
datkiem jeszcze jakiego dygnitarza z minister jum 
spraw zagranicznych.  Austrję ma reprezentować 
hr.  Apponyi.  poseł  w- Londynie,  i radca Biegeleben 
z kancelarji hr.  Rechberga.  Prusy przeznaczają hr. 
Bernstorfa i Balana,  który przed wybuchem tak 
zwanej okupacji  był  posłem pruskim w Kopen­
hadze.  ______ ____

7, pola walki w Szlezwiku nie ma wiadomo­
ści ważnych.

Z F lensburga 7. kwietnia o 11. godzinie p i ­
szą do Hamb. N achrichten: „Dzisiaj o 7. godzinie 
nadeszła wiadomość,  iż 5. bież.  miesiąca mieli 
Duńczycy wylądować z wyspy Kallo na stały 
ląd mostem i dla tego z 5 do 6 warstatów o- 
krętowycli zabrali wszystkie łodzie.  Naturalnie 
wojsko zostało zaalarmowane i w^maszerowało 
tej samej nocy z Apenrade,  a komendant  
tego wojska wydał  do mieszkańców Apenrade roz­
kaz, iż każdy, który się pokaże po 10. go­
dzinie wieczór na ulicy, będzie zastrzelony.  
D. 6 . kwietnia rano około 10. godziny powróciło 
wojsko do Apenrade.  Od tego czasu jeszcze wię­
cej pod dozór  wzięto rybaków.

„Od godziny słychać gwałtowny huk działowy. 
Stojące tutaj od wczoraj oddziały rezerwowe,  u- 
dały się do Grayenstcin."

W  Kopenhadze ogłoszono z ministerstwa woj­
ny nas tępujące wiadomości o działaniach na pla­
cu bo ju :  D. 5. k w i e t n i a  przed południem.  Na 
pozycji dyppelskiej wrzała wczoraj żwawa walka 
artyleryjska.  Na Sonderburg  jednak już  nie strze­
lano. Przy północnem wybrzeżu Alsensundu wy­
stawił  nieprzyjaciel kilka bateryj,  i z jednej  wczo­
raj z rana silny rozpoczął  ogień na okręta nasze, 
stojące w przystani Stegs (przy wyspie Alsen).  W  
okolicy Balesgaardu dojrzeliśmy, że nieprzyjaciel  
przygotowuje pon tony (do przeprawy przez cieśni­
nę \ l sen ) .D .  5. k w i e t n i a w południe.  W ó d z  na ­
czelny donosi,  że nieprzyjaciel w nocy i z rana za ­
chował  się spokojnie i wstrzyma! bombardowanie.  
Wczoraj  przywieziono do ambulansów 17 r an ­
nych od jednego granatu pruskiego, który oprocz 
tego zabił dwóch ludzi. Przed Fryderyc ją  w o- 
statnich 24 godzinach nic stało się nic osobli­
wszego".

W mieście S z l e z w i k u  zakazali komisarze 
sprzymierzonych zgromadzeń,  w których chciano 
oświadczyć przystąpienie do adresu deputowanych 
stanów holsztyńskich.

W amlerer d o n o s i , że Naj. Pan przed odjaz­
dem do Miramare w drodze łaski zdjął z Szuselki  
ciążące na nim skutki  prawne skazania za p rze ­
kroczenie prasowe.  Szuselka więc będzie wybrany 
powtórnie.

Dzienniki  wiedeńskie i pragskie zajmują się 
sprawą księdza Prutka.  Ks. Prutek jest  katechetą 
w Cieszynie.  W y b r a n y  do sejmu szlązkiego, miał 
tam dnia 18. marca mowę,  w której wytknął ,  że 
duchowieństwo za mało wywiera wpływu na ma- 
terjalne stosunki  ludności ,  za mało lud zachęca 
do oszczędności i pracy, a nie odwodzi go od 
zbytniego t rwonienia czasu na nahożnisiostwo,  da­
lekie pielgrzymki i t. p

Biskup wrocławski ,  do ktorego dyccezji ksiądz 
Pru tek  należy,  przesłał mu w skutek tej mowy 
rozkaz,  ażeby złożył natychmiast  mandat  poselski 
do Izby. zagroziwszy mu w razie nieposłuszeństwa 
odjęciem mu posady katechety i usunięciem od 
wszelkich funkcyj  kapłańskich.  Ksiądz dr. Prutek 
us łuchał  natychmiast  rozkazu, złożył mandat  po­
selski,  a dzienniki  wiedeńskie zwracają z tego 
powodu uwagę wszystkich wyborców, aby zważyli,  
iż poseł - ksiądz przekonania swego niezawiśle 
objawiać nie może w sejmie, lecz posłusznym 
być musi  biskupowi  swemu.

O rozwiązaniu sejmu dalmatyńskiogo pisze 
półurzędowa Gen. C orr.: „Zabiegi stronnictw,  za­
pominające całkiem o prawdziwych przeznacze­
niach reprezentacji  krajowej i prawdziwych in te ­
resach kraju,  objawiły się w gronie sejmowem, 
i wywołały rozprawy namiętne,  bezowocne,  a 
przechodzące wszelką miarę.  wywołały napaście 
n ieuprawnione  na rząd.  Wszystko to uczyniło nie- 
roożebną dalszą działalność sejmu.  I to jest  powodem 
rozwiązania s e j m u , w przypuszczeniu że kraj 
znajdzie lepszy wyraz swych życzeń w przy­
szłym sejmie." Pre-sse s ądzi ,  że wszystkiemu 
winno stronnictwo s łowiańsk ie ,  które dąży do 
połączenia się z Chorwacją i do wywinięcia 
się z pod szczuplejszej  Rady państwa,  i dla tego 
usiłuje teraźniejsze urządzenia doprowadzić do ab­
surdum.  Ostatnim powodem do rozterki  między 
rządem a sejmem było t o ,  że komisarz rządowy 
p. Rosner  zaprzeczył sejmowi prawa krytykowa­
nia czynności rządowych,  na  co odezwały się li­
czne i namiętne głosy.  Tak przynajmniej  donosi 
Wamlerer.

Czytamy w Gwiazdce C ieszyń sk ie j: „ W  nie­
dzielę dnia 3. b. m. przybyła do C zytelni ludo­
w ej komisja sądowa,  zamknęła lokal,  a następnie 
udała się do p. Stalmacha,  redaktora Gwiazdki 
C ieszyńskiej, w celu przedsiębrania rewizji. Nakaz 
rewizji tak opiewa:  „Zważywszy,  że przeciw p.

Pawłowi Stalmachowi i jego małżonce okazały się 
poszlaki zbrodni s tanu i zakłócenia spokojności 
pub l i czne j . że zatem rewizja pomieszkania mał­
żonków tych jest n i ez b ęd ną ,  ażeby poszlaki te 
potwierdzić lub u s u n ą ć — nakazaną została na re­
kwizycję c. k. sądu krajowego w Opawie z d. 2 . 
kwietnia 1804 1. 2031 rewizja domowa;  przeto 
wzywa się każdego,  co się znajduje w domu,  lub 
klucz od pomieszkania posiada, by rozkazowi t e­
mu był posłusznym. Cieszyn 3. kwietnia 1864. 
Sędzia śledczy c. k. sądu obwodowego w Cieszy­
nie. M. Bólim." Jakoż odbyło rewizję u p. S ta l ­
macha w przytomności  p. Bohma i p. Horz inka ,
c. k. p rokura tora  z Opawy,  który w tym celu przy­
był do Cieszyna — i zabrano n iektóre  nic nie 
znaczące listy i zużyte rękopisy.  Potem komisja 
udała się do Czytelni,  gdzie zabrała map ę  Polski 
i korespondencję Czytelni .  O godzinie 3 ‘ę po o- 
biedzie przybyła komisja zn ó w  do bióra redakcji ,  
k tóre przez południe zostało opieczętowane,  i p rzed­
sięwzięła dalsze poszukiwanie.  Nazajut rz p rzywo­
łano  p. Stalmacha do sądu,  a spisawszy protokoł  
z całej czynności ,  zwrócono mu mapę i pisma 
zabrane,  prócz dwóch l is tów,  które —  jak się 
wyraził p.  prokura tor  — mają posłużyć do u n i e ­
winnienia p. Stalmacha."

Z Konstantynopola 30. marca piszą do Gen. 
Co/': „Od aresztowania przed sześciu dniami pol­
skiego wychodźcy Kuczyńskiego przez tutejszy 
konsulat moskiewski ,  dzień i noc była emigracja 
polska w ruchu,  starając się o uwolnienie aresz­
towanego. Gdy rząd turecki  na r eklamację aresz­
towanego nie odpowiadał,  pos tanowiono to uwol­
nienie przemocą uskutecznić.  Kuczyński  miał być 
tego dnia t ransportowanym na okręt  moskiewski  
i wywiezionym do Odessy.  Tutejsi  Polacy p o u ­
stawiali straże w kawiarniach blisko konsulatu,  
ażeby uwięzionego w s tosownej  chwili z rąk 
żołnierzy konsulatu moskiewskiego wyrwać.

„Dziwnym zbiegiem okoliczności  poprzedniego 
dnia odbyła się krwawa bójka między G r e k a m i . 
przyczem dwóch ludzi zastrzelono. Policji t u rec ­
kiej udało się w nocy schwytać winnych i odpro­
wadzono ich pod silną eskortą do więzienia w 
Galacie. W  tem przez pomyłkę wpadają Polacy na 
tureckich żołnierzy,  i nim się pomyłka w c iemno­
ściach nocy wyjaśniła,  zabito 2 Polaków a kilku r a ­
niono.  Mówią,  iż kouzulat  moskiewski skorzystał  
z tej sposobności  i wysłał  tymczasem uwięzione­
go innemi  drogami bez przeszkody na okręt  m o ­
skiewski."

Z Warszawy donosi Sck/es. Z /g . ,  że sztab 
moskiewski  zamówił  na najbliższe tygodnie pod 
t ransport  wojsk 70 pociągów osobnych na kolei 
warszawsko - petersburgskiej .  Spodziewają się kil­
kadziesiąt tysięcy wojska z głębi Moskwy.  Arty- 
lerja, mianowicie ciężka,  nadchodzi ju ż  codziennie,  
po największej części działa 24funtowe.  Dotąd na ­
deszło tych dział 120. Przygotowania te oczywi­
ście nie mogą być wymierzone przeciwko powsta­
niu, które zdaniem moskiewskich dzienników u p a­
da W  ubiegłym tygodniu wysłano z Warszawy 9 
rot  do Częstochowy, gdzie miały się pokazać n o ­
we oddziały powstańcze.

D ziennik Pniesz, potwierdza doniesienie Czasu  
o potyczce pod Daniszewem w Sandomierskiem 
d. 21. marca,  gdzie dowodził  pow stancami Daszew­
ski, mając w swoim obozie samego j enera ła  Bo­
saka. Dziennik  twierdzi,  że tegoż dnia częścią roz­
bito powstańców,  częścią sami się rozpierzchli .  Lecz 
przyznaje,  że we 2 dni później  miano do czynie­
nia z tym samyin oddziałem Daszewskiego w gę­
stym lesie pod Pasztową Wol ą  d. 23. z. m.. przy­
czem 7 powstańców miało się dostać do niewoli.  
Dziennik Powszechny rozbija sobie głowę przy 
tej sposobności ,  czy Bosak jest w Sandomier skiem 
czy w Dreźnie lub Paryżu.  Zdaje nam się, że 
udają tylko iż nie wiedzą gdzie się znajduje jen.  
Bosak.

Z powiatu warszawskiego ma tenże organ 
wiadomość,  która świadczy, że d. 19. marca snuły 
się po tym powiecie pat role powstańcze.

Minister  pruski  spraw wew nęt rznyeh hr. Eu-  
lenburg opuści ł  Poznań  w sobotę,  odbywszy po­
przednio konferencję  z pp.  sędzią śledczym Kru­
gerem i naczelnym prokura torem Adelungiem, k tó­
rzy po k i lkudniowym w Poznaniu i Gnieźnie po­
bycie w niedzielę powrócili  do Berlina. O naradach 
senatu oskarżającego o zbrodnie stanu w sprawie 
polskich więźniów,  dowiaduje się Pos. Z tg . iż dotąd 
nie są skończone ,  a jakkolwiek na pewne spodziewać 
się możn a  z dotychczasowego ich p rzebiegu,  iż 
akt  oskarżen ia  Wypadnie wedle wnioskow proku-  
r a t o r j i , przecież ' dotąd żadna pewno oznaczona 
decyzja nie została powziętą.  Zresztą,  zdaje się, 
powiada Pos. Ztg.. że czynnosc komisji  śledczej 
nawet  po rozwinięciu sprawy,  toczącej się obecnie,  
rozpocznie się na nowo w sŁutek wypadków,  za­
szłych w ostatnich dniach marca Zat rudn iony  do- 
tąd w Berlinie asesor Mechow przybędzie wedle 
doniesień rzeczonego dziennika do Poznania,  aby 
w imieniu p. Krugera rozpocząć ś ledztwo przeciw 
uwięzionym w powiatach nadgranicznych  w mar ­
cu osobom, których liczba sięga 2 0 0 .

Telegramy Gazety Narodowej.
T r y e s l  d .  9 .  k w i e t n i a .  Najja­

śniejszy Pan przybył dziś o godzinie 8 ‘/ t 
rano do Miramare. O godz. l i te j  podpi­
sany został przez arcy księcia Maksymi­
liana akt zrzeczenia się, o godz. 12. na­
stąpiło śniadanie, po którem cesarz z ar- 
cyksiążętami, lir. Rechbergicm i świtą udał 
się z powrotem do Wiednia. Jutro przed­
południem odbędzie się w Miramare przy­
jęcie deputacji meksykańskiej, a w po­
niedziałek popołudniu cesarstwo meksy­
kańscy odjadą. Sześć parowców Lloyda 
będą leli ces. Mościom kawałek towa­
rzyszyć.



Część urzędowa.
- -  Odnośnie  ll I i.l) . 'dOszc/Onił W (litr. 

W ifilrń tkiel i  31. g m ln i a  1363 poda je  <*. _k. 
d y rekc ja  długów państwa do wiadomości 
powszechnej, że na dniu 6. kwii tnia r. 1>. 
•/.niszczono przez spalenie nas ępnjące w r.<- 
ku administracy jny ni 1893 spł.-cpfKJnbligncjn 
illngu państwa w wymienionych kwotach po 
/.mazaniu ich w ksieg eh k redy tow ych  i ko- 
iniayjnem obliczeniu: 1) W "hospicjach po­
życzki z roku 1851 serji 11. 307.100 złr. 
1?) Diugu kun wersyjnego z r. 1850 512.400 

Ir. 3) W obligacjach pożyczki w srebrze  z 
r 1354 510.100 złr. Każeni 1,3 9.000 złr.

l I f

G o s p o d a r s t w o ,  p i z t m y s l  
i handel .

■Słynące p i ń w i cii;

i*K \ \ \  d z i w i :  ajii t; i» v k w s k  11;
we wozystkich i na ostatniej londyń kicj wysławię po ­

wszedniej Aii-dalem wiclkou zaszczycone

M A S Z Y N Y  d o  S Z Y C I A
z fabryki panów W lieeler et W ilson  w Nowym Jo rku  

aa do nabycia po cenach sta łych w limu!lu płócien

S t a n i s ł a w a  l ł u s i a k a
wo Lwowie.

W y r  żon.’, firma zaor-.sza wszystk ie  pan ie  i t u r  
d i.a.‘i) s i ę  tein osoby, przekonać sin o zadziwis;ąeyełi 
zdolnościach w w \ k  iii iniu tych marzy i, niemniej o t rw a ­
li soi i e legancji konstrukcji  i piękności robót  na nich d o ­
konanych, przytem  poieea też do mas yn potrzebne  ig ły ,  
nici. bawełny i jedw abie  wszelkiego kol ru na szpulkach 
nawijane.

Każdy z kupujących o trzym a naukowe objaśnienie bezpłatnie.  309 1—0
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s t w a  w o l n e g o  m i a s t a  F r a n k f u r t u
m d  Menem k 'ó re  nwtopuiaeg »■ wginno z n w i u n : 2 0 0 . 0 0 0  1 0 0 . 0 0 0 .  5 0  0 0 0 .  
3 0  0 0 0  2 5  0 0 0 ,  2 0 , 0 0 0  15 0 0 0 .  12 0 0 0  1 0  0 0 0 , 6  0 0 0  5  0 0 0
4 . 0 0 0  z lr  i t. d

— S tan  Zarazy na b y t l to .  W pierw- j . . „ ą a t i j t , , , , i LWuwaj 73 1̂ -,ŁL'kiŁ?
szej połowie marca rb. zaraza na by d ło  w >. J ę - j S a P l c I f  J H ! * ™ s P I I P | P S  » .  I
lwowskim okręgu adm in is tracy jnym  w y b u ­
chła v  12 miejscach, te  s ą ’ D w orce ,  R ' m e ­
nów, Winniki, Poddolhe .  W ie lk ie  Mosty w 
obwodzie żółkiewskim, Korostowice w '-liw.  ̂
brzeżaiisbim , w S tan is ław o w ie ,  dalej bope- 
ezyiiee. Z sbłotów ka,  T ryb jirhow ce.  N igorzan- ! 
ka, ł lorodnica  w obw. etóirtkowdcim. ahIo- , 
miast w /g a s ł a  w 20 miejscach, które są :  j 
Kulików, Rozdziałów w obw. żółkiewskim, j 
liż vinogri»d w obw stanisławowskim, SI - J 
weiifyn, Jez ie rzany .  Bursztyn. Obelniea, Ko- i 
rostowiće w obw. brzcżniiskim, Pukaczowce, 1 
Dzerniów, S toboda, Wyhówka w obu .  stryj- j 
sk im , Leśniowice w obw. przemyskim, Prus- f 
ay ,  Laszki, K opanka,  Zboiska.  Lcśniowico ; 
w obw. lwowskim, Lisowice i Zab io tów ka 1 
w oliw. ezortkowskim Je s t  więc jeszcze 
odnośnie  do poprzedriiejszych w y kazów  47 
miejsc dotkniętych zarazą, z k tó rych  p r z y ­
pada po 12 na obw. czortkowski i ż ó łk ie w ­
ski, 7 na obw. złoczowski, po  4 na  obw. 
lwowski i tarnopolski,  3 na obw. stanisla-
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Dały b.s kosztuj zlr .  w. a.

20.  Maja r. I>.
losu kosztuje  2 zlr. w. :t.

1 „ 50 ru t .  w

Wkładki m oga być 
ne wypłaca sic srebrem.

1.35 5 - 1 2

w pieniądzach papierowych franko przesyłane. Wygr.a- 
P lany  i listy ciągnień będą  bezpłatnie przesyłane.

L C. IH instbnch
(Iroatliandlungshfius, w Frankfurcie nad Menein

wowski, 2 na obw. brzeżadski,  P° l_na obw. } 
przemyski,  stry jsk i  i sanocki, w k tó rych  na 
23305 sztuk byd ła  w 202 oborach ,  zachoro- - 
walu na zar-ize 2;'>03 sztuk , w y zdrow ia ło  : 
sztuk, padło 1830 sz tuk ,  dano na rzeź 2.4) i 
sz tuk  bydła  chorego i 290 p o d c in a n eg o  ,. 
zarazę i w 9 miejscach zostało  jeszcze 7ft 
sztuk do tkn ię tych  zarazą.

— Zgrom  dzenie prawodawcze rumuńskie 
zatwierdziło  konsens na budow ę kolei że 
laznej nmltaiiskiej spółce przedsiębiorę/ej ,  
do k tórej należą ks. Leon Sapieha. P.olr 
M aiio jen i,  m argr .  Sc.lamanca, '1'omasz Br r- 
sey . Zdaie się p rzeto ,  jak mniema Centrali), 
f. E. u 1>. że dwa współzawodniczące p rzed ­
s iębiorstwa zlały się ■/. sobą. Kolej ma >ść 
z Uałacu doliną Seretu przez Tekucz, Ad- 
y.ud, Bak i i Roman do granicy b u k o w iń ­
skiej,  w punkcie oznaczyć się później m ają­
cym za um ow ą z rządem austrj ickim. Z g łó ­
wną koleją poiączone będą koleje uhoczne 
do Jas .  do żup Ukny; jeżel iby  zaś p rzysz ła  
do skutku kolej z Bukaresztu do Fokszan ,  
to także do Fokszan. Nabywcy przywile ju 
rasją  pierwszeństwo w budowie kolei do 
B ukaresztu  a przynajmniej do F o k s z a n , ja- 
kntoż pierwsreństwo w budowie kolei /. Ci■<- 
łacu do Iłiraiłowa. B udow a głównej linii ma 
być w ciągu roku ro zp o cz ę ta ,  a w sześciu 
łatach wykończoną. Co się ty cz y  kolei wo­
łoskiej,  p o w y ż s z a 's p ó łk a  w tedy  ty lko pod- 
Igłaby się j e j  budowy, jeżeli będzie mieć p e ­
wność zlączonia tej kolei  z kniejami sie- 
dmiogrodzkiemi,  a mianowicie,  o i lehy l/.ąd 
austr jacki  chciał budować lub pozwolić  na 
budowę kolei z Sybinu (Ilyrmanstadr) do 
wąwozii zwanego C zerw oną wieżą (Rothor 
T h u r m p a s s )

W o s k  ii o z a p u sz c z a  aiia p o d łó g
k o l o n c  l ) : bia łym,  wisziiifiwyiii itr / et-b

4i
-r/ iw tab l i czkach ,  w 

nie | r/ .yrfcadzony, że innych d o d a t k ó w  nie po t rzeba .  Na  pól 
b i e r / e  się I ' /a k w a r t y  wód y  ługowej ,  dobr ze  idzgofo- fawszy  
pod łogę ,  a  p.i wywcboięeiu przez pocie ranie  ok aż e  się p iękn y  i 

J e d e n  tiint tej ma ay  w ys ta rc za  na dość o( |szeruy 
i k o s ' ! j * c  1 złr.  40  centów,  tudzież.

K a l o s z e  z  g u m y  e l a s t y c z n e j

wiedeń

c lh iw y tn ,  z n p e ł  
f u n t a  t e j  m a s y  
n a p u s z c z a  s i ę  
I r w a ł y  p o ł y s k .

p o k ó j .

f ranenzkie

Kuro lw o w sk i,
t  dnia 8- kwietnia

D ukat  holenderski . . 
Dukat cesarski . . 
Moskiewski półirapcryai 
Moskiewski rubel s rebrny 
Pruski  faiar kur.  . . 
Oalic- lis ty  z*st. w. a. 
d a lie  l is ty  z tut.  m. k. 
Oalicyj oblig. indem 
Pożyczka  narodowa. - 
A kcye  kolei żel- gal-

Dą)ą jŻ ą d i ią
W. Ji.

gb 1ct

7 Iż 3 - 1 2

u e  w naj l epszym g a t u n ku  po uajuni iar  
nach dos tać  m o ż na  w handlu

K a ro la  Sc lm bnti ia
p rz y  uli -y Krakowskiej nr. 150.

w a u s z y c b

P o s z u k u j e  s i ę  a p t e k i
we Lwowie, lub w k lór -m z miast o b w o d o ­
wych do kupienia lub wydzierżawienia  na 
lat 12 Zgłoszenia z przyłączeniom warun­
ków, przyjmuje frnrikowanóini listami W ny 
W incenty  Longcbamps, r. k. notarjusz w 

P rzem yślu  308 1—3
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Kurt* wiedeński
t  dnia 8. kwietnia.

Oblig. długu pań*. 5 ’ , * i  100 gl.  m. k. 
P o ty c z k a  nar. 1854 5“/, za 100 gl. m k
Losy z r.  1860 ...................................
Akcje banku naród, za 1000 gl 
Akcje  T o w arzy s tw a  kred . na 200 gl. 
London 10 fnnt s te rlingów 
Dukaty cesarskie  sz tu k ;  .
8 rebro  za 100 złr  w. a.

Prxyjechali d. 8. kwietnia.
Pp. Trzciński J.  z Żyraw, Cewiński A z 

Pło tycz ,  br. ( lustkowski A. zUzyżowic,  Ko­
tkow ski Z. z C zer lan , Słonecki Z. z J a r o ­
wi eC, Kriegshaber  A. z Kabarowicc,

Wyjechali d. 8. kwietnia.
Pp. A ugustynow icz  B. do Kniaża, Ba- 

b. cki K, do B y sz o w a ,  Urbaiiski R. do De- 
brosina.

sszukuie umieszczenia na prowincji  CU- 
I W E R N K B , posiada  jacy  ję z y k  polski,  
frąneiizki,  wioski i niemiecki, również d o ­
k ładną  wisdoincść historji  i innvch p rzed ­

miotów szkolnych , tudzież K l l U T R U L O R  
(ile l u s t r a t o r )  t rudniący się zarządem  
d óbr  większych, obai w w ieku  42 — 45 lut, 
bezżenni, i a  towi te posady  przyjąć  na- 
tyrctuniast pod w .cunksm i nicprzesadnemi.

Listy frank.) pod ad resą  L. H. Nr. 100 
poste rest. w .Stanisławowie. 310 1 — 1

Dr. Jak ob  K ohn
adwokat  w Sam borze ,  pudnje do  publicznej 
wiadomości, iż z dniem 3 kwietn ia  r. b. 
swoje bióro u tw orzy ł,  i wszsikie sp raw y  

przyjmuje. 303 3 - 3

U w iad om ien ie
D aw szy  d o w o d y  starania m e to  około  

podniesienia rozwoju przemysłu założeniem 
pierwszej w kra ju  fabryk i  rękaw iczek ,  p ra ­
cując oraz sam długi  czas w zawodzie ręka- 
kawic-znickim. znm yślan i ,  mając teraz d ść 
wolnego ezssu, mizielać nauki kroju franeuz- 
kiego rękawiczek, w celu rozpowszechnienia 
U nas tej  gałęzi rękawieznictw .a , a tern sa ­
mem podniesienia zawodu teg o ż ,  s to jącego 
u nas jeszcze na riizkiei stopie. K toby  sobie 
życzył pobierać te naukę, raczy się zadusić 
do mnie p o d  I l s  n i  p r n y  u l i c y  H a l i ­
c k i e j  dla otrzymania bliższych szczegółów. 
300 2 —10 Karol  Dworski .

F .  H O I N K E S
we Lw ow ie w  ran k u  pod l 173

pitlttCM swój 
sk ła d  p rawd z iwe j  ib ińs  lej HFKHATY 
najlojiszcj jakości i p ■» nsjiimiarlcoinań.-wych 

cenach

(Dony z.ą 1 funr. p. w. =  23 łu tów  w. w )

zł. 20 et
,  60 ,

40

llerbnłw  cznrnn
Nr. I Dongo . •

„ I ł .  Souehong przednia
,  III.  ,  najlepsza

H erb ata  l*ecco 
„ IV. P rzednia  .
r V. Przodniejsza  • 3 . — ,
n VI. Najlepsza • • 4 „ — ,

P raw d z iw a h erb a ta  k araw anow a 
T VII. Przcdniejsza  . 5 r  — „
„ VIII .  Najlepsza . 6 ,  — ,

H erbata  zielona.
Dum puwder  perłow a . 4 „ — -

Nadzwyczajny odbyt  podaje mi sposo­
bność każdego czasu świeżo sprow adzoną  h e r­
ba tą  służy ć i ceny położyłem ta k  um iarko­
wane, że mój skład herbaty  najtańszym na ­
zwać można.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają  
się  jak  najakuratuiej.  42 12—Ó

I I
W ynalazku Dr. Śląskiego w P a ry ż u

PROSZEK ROŚLINNY
do czyszczenia  zębów, bieli zęby, wzm a­
cnia dziąsła, odświeża usta ,  i zapobiega nie­
przyjemnem u wyziewowi.  Pudełeczko k o ­

sztuje 65 centów w. a.

e l i k s i r
jedna krop la  jeg o  uśmierza b ó l  z ę b ó w ,  od r a ­
zu i na zawsze . Fiaezeczka kosżtuje  75 cnf. 
Nabyć mi źna w handlu korzennym F .  W  
___________ K ró lik o w sk ieg o  g0  ̂ j _ y

Kamienica
wraz z przynależytościami, w rtanie 
jak najlepszym, i na 12  procentu czy­
stego dochodu — jest z wolnej ręki do 
nabycia.

B l iż s z a  w i a d o m o ś ć  w  B ió rz e  w y -  
wiadowczeni nauczycielki J. Witoszyń- 
skiej p0a p 59 w ^ ynku na trzeeier.i 
Piętrze .  30.  , _ 3

Dziś 10. kwietnia 1864. 

d z i c s i . i i c  w i d o w i s k o  I I .  s e r j i
korzystn ie  znanej Optycznej

WYSTAWA ŚWIATA,
zawierającej 112 widoków bardzo in­

teresujących w swoim rodzaju 
W stęp  od osoby  za jeden oddział 

z 24 widoków ty lk o  10 cnt. Dzieci 
6 cnt. Za w szys tk ie  4 oddziały  z l i ż  
w id o k ó w  ty lko  4 0 cnt.  Dzieci połowę. 
Cena ka r ty  towarzyskiej  na 5  osób 
ty lk o  1 zlr .  50 cnt., dla 3 osób 1 złr .  
W iększe  to w a rzy s tw a  jeszcze taniej.

Po leca jąc  się  łaskaw ym  względom 
szanownej Publiczni ści, proszą  o p rz y ­
chylne  uczęszczanie

F r. N edoblły  i A. Z eller.
Miejsce widowiska je s t  i zostaniu 

jak  do tychczas przy  ulicy Krakowskiej.
Widzieć można co dzień od godz. 

9. zrana do 9. wieczór. 290 1 —1

M ichał  f irunobiium
wymianyKantor 
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Z a liczk i 

n a  l o s y  i p a p l e

w W iedniu  S tad t  (łun- 
delhof. 9 —12

| Na ra ty
losów  r r. 1864

ry  państw ow e I | i w szelk ich  In 
p rzem ysłow e | nych gatunków

pod warunkam i najkorzystniejszemi
  ___________

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J  a u D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.

mw
m
m
m
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v e c ^ > sku te czn ie j - 
szych środków 

PIR6ATIVES *  v> lecz^ :
z a t w a r d z e ­
n i e .  a s t m ę ,

I b o l e ś ć  w ą t r o ­
b y .  z a p a l e n i e  
k i s z e k ,  m i -  

| s r e n y .  k a t a ­
r y .  s k r o f u ł y ,  
p o d a g r ę ,  r e u

d e  GAUVLNł f l e  F A R M .
w y r z u t y  n a -  

s k ó r n e ,  s p ę d z a  ż ó ł ć  i z a m u l e n i e  
ż o ł ą d k a  i w  o g ó l n o ś c i  w s z e l k i e  
s ł a b o ś c i  s p o w o d o w a n e  p r z e z  n i e ­

c z y s t o ś ć  k r w i .
Din zapobieżenia  i w y leczen ia  pow yż­

szych s łabośc i ,  nie masz skuteczniejszego 
środka, jak

Pigułki roślinne przyjemnego smal; n 
P. C A U V 1 X.

Ich działanie jest  łagodne ,  nie zostawia  
po sobie żadnych  szkodliwych śladów, dozy 
mocniejsze nie grożą  żadnem niebezpieczeń­
stwem, Obłoczka słodk iego  smaku czyni je 
łatwemi do zażycia.

J e s t  t o  l e k a r s t w o  n a t u r a l n e
potwierdzone  jnzez  fakalte ta  medyczne i za‘ 
lccane j ak o  ś ro d ek  najskuteczniejszy czy*'** 
roślinny , czyszczący  i k rew  o ez y włiC*a ' 
ją c y . Pigułfci te  nie zawieraj a am merkn- 
rjuszu , ani żadnej substancji  mineralnej,  są 
one czys to  z roślin zrobione i tak  doskonale 
p reparow ane ,  że ani wilgoć. a n j gorąco ża­
dnego nań wpływu nie wyw ierają .  8łodkie. 
przyjemne do zażycia, działanie ich jest u- 
m iarkowane, s tanowią one środek  jed y n y ,  
łatwo zastosować się d a jący  dla dzieci, d o ro ­
słych osób i s ta rców . . 11 9 —0

(Jena pudełka  mniejszgo 1 /}r . 25 cnt., 
większego pudełka 2 zlr .  20 cnt.,  za o p a k o ­
wanie 20 cnt.

Sk ład  w g łów nych  aptekach w Rosji  i 
Austrji,  a  we L w ow ie w aptece Z. Rukera-
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iło w e dowody zba^ienności
słynnego Syropu białego piersiowego

G. W. A Majera w Wrocławiu,
któi e r() skład g łówny  na  Gal ęję ut rzymuje we Lwo wie  a p t e k a  A. B E R L I N E R A ,  

a  pomniejsze sblady  w oszu łk ieh  mias taeb  obwodowych zna jdu ją  aię.

Niżej podpi sany ,  używa jąc  biały Syrop  piers iowy wyrobu G. W . A .  M a  
jera,  przy zadawnionym kaszlu,  kataraeb,  zaflegmienio płuc, as tmie,  z nadz wy  
czaj  zbawiennem)  sku tkami ,  poleca t a ko we  wszystkim cierpiącym.

Ignacy  H orw nt, l e ka rz  nadworny .

Zaś w ia dcz am  niniejszem, iż Sy rop  biały piers iowy z f ab ryki  G. W . A. 
Majera,  używa ny  p rzezemnie i wielu moich pac jentów,  przy si lnych ka t a rach ,  
l iaj / .bawienuiejs/emi odznaczał  się skutkami.  Ótobl iwie polecani t a k o w y  dziw 
ciom cierpiącym na  zad gmien ie .  105 3 - 0

P r. m ul. Auerbuch  emery towa uy  fizyk obwodowy.
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S M F E R Ć  P L U S K W O M !
ISajiiowbza, d la  ładzi  I z w ie r z ą t  p a c ie r z o w y c h  

ta lk ie m  n ie sz k o d l iw a

Ti'il roślin k ra jow ych sporządzony  i ty^iąckrotriie doświadczony najlepszy śri 
i>k przeciw pin •kwnm, jichlom, szwabom. ich m łodym  i jajom, kos/iuj-*

f iaszeczka 25 cnt. wal .  austr.  

u O. T. W inklera  we Lwowie, miasto Nr. 78

Ś M I E R Ć  M O L O M !
Ta dla Indzl I z w ie r z ą t  p a c ie r z o w y c h  ca łk iem

n ie sz k o d l iw a
T Y M 1 Ł T U  J B T i m .

jest najlepszym środkiem przeciw molom, do przechowania  wszelkich futor i to w a ­
rów wełnianych i bawełnianych. Niesfalszowana można j a  n»i*ye jeilynie u

295 5

O. T. W i n k l e r a  w e  L w o w i e ,  miasto Nr. 78. 
-12 F L s z e c z k a  kosz tu je  25 cut. wal.  austr .
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A. STEIFA synowie
przy ulicy K a r o l a  L u d w i k a  nr. 1852/4

ma ją  ?a8 e z i t  niniej ;  em < zna jmić Szanown “j Publiczni  ści,  j e 8ję znajduje 
w handlu ieb l iczny w y b ó r  b s r d z o  ł a d i i y d i  sloi ' io()oli i 'ou<*w w  z u p e ł n i e  
n o w y e l i  i l e s e n i a e l i  i p r z y  e e n a e h  u a j u n i i u r k o w n u s z y c h ,  a lbumów,  buci­
ków  damsk ich,  męzkieh i dz iecnuyc l i ,  k r a w a t e k ,  w o d y  prawdz iwe j  kolońsk iei ,  
g9,3 perfum, myde ł  i tp. i z a p r as z a j ą  d> ł a s k a w e g o  u^zę^zczati ia.  (2 — C)

-  R. F. Daubitza Likier ziołowy *
wynaleziony i sporządzany jedynie przez R. F. D a u b i t z a  apte­

karza lszej klasy w Berlinie.

Kfl au le  l e k a r s k i e .
W ielokro tną  miałem sposobność,  zauważać s k u t k i  Likieru Daubitza  w ró ­

żnych słabościach, mogę dla tego takow y przy  niestrawnośeiajJi t c ierp ieniach he- 
moroidaiuyeh, jak o  najlspszy zalecać ś ro d e k ;  c °  też dla poży tku  cierpiącej ludz­
kości puhlicznie  Uznaję. Br. Klockmann lekarz.

Prafe(yc*ny  rezultat.
Używając za poleceniem j e d n e g ) z moich przyjaciół L ik ie r  pańsk iego  w y ­

robu, a doznawszy przy  mj ch cierpieniach hemoroidalnych, holu g ło w y  i brakn 
apety tu ,  znacznie pomyśłnyen ikutków, pospieszam prosić pana o przysłanie  mi 
5 flaczek tegoż Likieru dla dokończenia mej kuracji.  C. dulkę  m łynarz.

L i k i eru dla c. k. państwa u A Daubitza  w W iedniuGłówny Skład tego
Blumenstoek-Gasse Nr. 1

u P>w»4" 7 Tr K ?i?ń8? y  s ? we ” A. B E R L IN E R A  ap tekarza
ścią, pod Srebrnym  orłem i w Krakowie  u A. Mii.s rz* ua 1 odgorzi,  ,,9ktrznością

aptekarz*
C e n *  f l a s z k i  1 z l r .  5 0  c e n t ó w .

pod Upa- 
Minasiewicz*

228 2 - 0

, t » i  ' m  *  ; t . g g : j »  w m m z # . * ś * »

C. k.  wy łączn ic  uprzy wi le jow ana  
W ODA DO U ST  ^ 4 ^  i P ro szek  do zębów .i#a  i» u  u b i  c A a  1 * roszeK

f

Odpow iadając  wielostronnym żądaniom, dołożyłem s taran ia ,  by powyź wy 
mieniona W oda do ust  i P roszek  do zębów, których tu ś ro d k ó w  n moich p acy '  
eutów przez przeciąg trielu lat używałem  Z jak najlepszym skutkiem, \rylaezuym  
przyirUeJem zostały  opalrzone, i dla u rządzenia  łatwości nabyoia o tworzyłam  
■'kład ty cli a r tyku łów  w każdem znaczniejszem mieście — Wo d a  ta  do ust, iizna- 
na przez  wielu znakomitych lekarzy  jako  szczególny środek kosmetyczny, zacho- 

trawm y  i zupohte.iajrtcy, i wieloma zaświadczeniami potwierdzona — służy najbardziej prze/iw  
zbieraniu sie ośmiu nu zębach, bo rozpuszcza resztki potraw nu zębach zostające i u> zyniltznę  
przechodzące; przytem wzmacnia dziąsła krwią zachodzące, ustala chwiejące sie zeąy, zapobiega 
psuciusię tychże, i uchyla z fy  odór ż  ust.

Są  do nabycia  u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu K r a  
k o w s k l e g o ,  G a l i c j i  1 B u k o w i n y ,  — a oprócz tego u pp kupców: J  8 ch a i t te ra ‘ w R z e- 
s-z o wi e ,  — Jo ze fa  Johna w K r a k o w i e  i T a r n o w i e ,  — jako  też we wszystkie!) w ię­
kszych miastach monarchji  Austr jackiej.

Cena. flaszki Wody do ust Melaniou 1 zlt. 40 c — proszku do zębów 1 złr.
p  Życzący sobie u trzymywać Skład tych  ar tyku łów ,  racza sie zgłosić bezpośrednio do 

podpisanego.
164 7 - 0  J ó z e f  Z ygm unt U j h e l y i ,  p ra k t . lekarz od zębów w Krakowie.

Drukiem Kornela Pillera



mm 82.
Korespondencje Gazety Narodowej.

P aryż <1. 7. kwietnia.

(K )  W  sferach urzędowych tutejszych coraz 
więcej ustala się pewność,  że z konferencji  ro­
zwinie się kongres.  Porozumienie  między gabine­
tem londyńskim a paryskim istnieje zupe łne  pra­
wie. Pisałem wam, żc konferencje zebrać się mają
19. kwietnia.  Wi adomość  ta się potwierdza z tą 
różnicą ma łą,  że pierwsze posiedzenie odbyć się 
ma 20 . kwietnia,  i 10 czy Rzesza do tego czasu 
wyszle swego rep rezentan ta  lub nie.

Mówią tu, iż moskiewski  rząd, aby usuną,  
powód do scen niemiłych na konferencji  i do zro 
hienia z niej kongresu,  ma przed zebraniem j e ­
szcze konferencji  ogłosić jakieś akia nowe w Ko n ­
gresówce. O ile w tein jest  prawdy,  t rudno wie­
dzieć. Zapewne to będzie trzeci z kolei od roku 
ukaz amnestyjny.  (Adres z Konińskiego,  umieszczo­
ny pon i że j ,  na coś podobnego wskazywać się
zdaje; p. r )

Zdaje się, iż uroczystość wojskowa w Peters­
burgu wywołała znaczniejsze nieporozumienie mię­
dzy Francją a Moskwą.  Podczas bytności cesarza 
Aleksandra w Paryżu w roku 1814 utworzył  on 
pułk huzarów. Otóż puł k ten rocznicę swego za ­
wiązania obchodził  dotąd w garnizonach swoich.  
Teraz car kazał tę rocznicę obchodzić w Peters­
burgu, chociaż pułk załogą stoi w Pskowie.  Z ro­
cznicy założenia pułku zrobiono rocznicę w k ro ­
czenia do Paryża,  i w tym duchu przemawiał  car 
i jen°rałowie.  Oprócz tego równocześnie kazano 
lę rocznicę jednego pu łku obchodzie wszystkim 
garnizonom w całej Moskwie.  Margrabia Pepoli,  
który łudził  się zawsze możl iwością przymierza 
między Moskwą,  Francją  i Włochami,  wyjechał  
w skutek jakiejś przemowy cara do wojska pod­
czas przeglądu. Dotąd nie można się dowiedzieć 
jaka była treść tej przemowy.  Lecz żarliwość,  z 
jaką Monitor podniosł  laki iż Anglia nie obchodzi r o ­
cznicy bitwy pod Wal ter loo,  i z jaką później zbijał 
mylne Wiadomości dziennika h t Franca, jes t  do ­
wodem że Francja uczuła głęboko uroczystość 
pelorsburgską.

P o z n a ń  8 . kwietnia.

W \N zeszłym liście podałem wam próbkę 
postępowania wojskowyeh pruskich z więźniami,  
pochwylanymi w nocy z d. 2 1 . na 2 2 . z. ni. i dni 
następnych w okolicy Wi tkowa.  Podobny przykład 
idący z góry, jak lego dowodzi postępek jenerała 
lir. Waldorsee w twierdzy W i n ia r a c h ,  którego to 
zdarzenia opis zamieściliście w dzienniku waszym 
wedle opowja(ia n ia*lulcjszej O s / d .  Z tg .,  do które­
go dołączę z mHj st rony kilka szczegółów —  sze­
rzy coraz więcej między oficerami pruskimi pewien 
rodzaj szorstkości ,  nieodpowiedniej  r eprezentan­
tom armii,  co nietylko w Niemczech,  ale w całej 
fCuropie pragnęłaby do najpierwszych pod wzglę­
dem inteligencji  się liczyć. Nim przejdę do nowe­
go faktu,  skreślę pokrótce znane wam w części 
zdarzenie, zaszłe przed niedawnym czasem w W i ­
niarach.

ł ł r - Waldc r sce ,  j ene ra ł  komenderujący kor ­
pusu \  go, a brat zmarłego przed kilku miesiąca­
mi ministra wojny,  przechadzając się po wa­
lach twierdzy,  napotkał  przypadkowo ki lkunastu z 
więźniów pol i tycznych,  osadzonych w tutejszej cy­
tadeli (liczba ich wówczas dochodziła do 23 tyl­
ko), którzy w towarzystwie podoficera zwykłą od­
bywali przechadzkę.  Rozgniewany,  że więźniowie 
nni mę nie ukłonil i ,  do ezego przecież bynajmniej  
nie są zobowiązani,  będąc pod śledztwem władzy 
cywilnej i w ogóle nie mając żadnego powodu 
znania wysokiej osoby hrabiego W.,  zawołał  j e n e ­
rał groźnie na podoficera,  aby natychmiast  rozka­
zał im zdjąć czapki.  Gdy zaś więźniowie wzbra ­
niali się zadosyćuczynić rozkazowi,  w ten sposób 
danemu,  hrabia Walde r sec  gniewnie kr zykną ł :  
^Miilzen r un le r  —  oder ich lasse sie Kuch mil  
ócn Bayonct tcn he run le r  nehn ien .“ —  Podoficer,  
przerażony gniewem jenerała ,  dał zatem znak na 
wpół proszący,  na w pół rozkazujący więźniom,  
którzy nieebcąc narażać biedaka,  uczciwego z re ­
sztą, ulegli przemocy i zdjęli czapki.  Wówczas u- 
radowany swym t ryumfem jenerał  zaśmiał  się i 
„Nami pascholl!  zawoławszy,  w dalszą się puści ł  
przechadzkę

Pokrzywdzeni  ani chwili  się nie zawahali,  by 
nie podać właściwą drogą zażalenia do sądu sta­
nu  w Berl inie ,  który  to akt  przed u rzędnikiem,  
prowadzącym śledztwo,  wszyscy podpisem s twie r­
dzili. Dotąd odpowiedź nie nadeszła,  zapewne i 
iiie nade jdz ie ;  abyście przecież wiedzieli przeciw 
komu hr.  Walde r see  tak dalece się zapomnia ł ,  
wymienię wam większą część osób, wówczas osa­
dzonych na Winiarach.  Otóż więźniowie,  których 
spotkała ciężka ze st rony hrabiego W .  obraza, w 
większej części byli obywatelami ziemskimi księ­
stwa, ludźmi 'wykształconymi,  a niejeden z nich 
należy dotąd do składu pruskich oficerów land- 
wery,  co wedle wyobrażeń pruskich równa go z 
najwyższymi dygnitarzami wojskowymi,  nawet z sa­
mym monarchą,  który także je s t oficerem w armii.  
Nazwiska ich o ile zdołałem się dowiedzieć,  są 
następujące:  Ildefons Chełkowski .  Wi told C.hoda- 
cki, Zenk tel l e r ,  oficerowie włoscy Zicci, Vacca i 
jeszcze jeden,  którego nazwisko wypa ąło mi z, pa­
mięci, (wszyscy trzej już  uwolnieni  i odstawieni do 
granicy paijstwa pruskiego),  dwaj bracia Brzescy, Bu­
dzyński,  Mroziński ,  Chłapowski  (bratanek j e ne r a ­
ła)- Tuszyński ,  Prądzyński ,  Węsierski ,  Władysław 
Zawadzką Dabiński ,  A u ,  Meissner,  Sypniewski  i 
\Vierzbieki.  Nazwisk ostatnich trzech nie umiano 
nd l)owiodzieć.

Fakt,  który dzisiaj wam podaję, przewyższa 
w skutkach,  z niego wynikłych,  wszystko co do­
tąd doniosłe m .

^  d. 22. marca przybywa patrol wojska pru­
skiego do Kołaczkowa, dóbr hr. Dąbskieh, a 
podjęty gościnnie  przez m iejscow ego rządcę, pana

Schoena,  człowieka w całej okolicy szanowanego,  
w dalszy udaje się pochód.  W tym samym czasie 
otrzymuje pan Schoen wiadomość,  iż w pobliżu 
znajduje się r anny w starciu z Prusakami o- 
cholnik.  nagłej potrzebujący pomocy.  Pan Schoen 
wsiada na bryczkę,  mlajc się na miejsce mu 
wskazane i wkrótce wraca wraz z rannym do do­
mu. Lecz *na wjaździe do Kołaczkowa natrafia ów 
pat rol ,  przed chwilą ugoszczony p rzezeń ,  klory 
zat rzymuje bryczkę i bez dalszych ogródek go a- 
reszluje.  W iodą pana  S. do W itkowa, kolbująe i 
wyzywając bezustann ie ;  tam zaś na rozkaz majora 
v. S   i oficera \ I I ...............   k rępują  mu rę­
ce i za włosy c i ągną ,  znużonego pochodem, do 
owego poddasza,  gdzie jak wiadomo 75 jeńców na 
noc pomieszczono.  P. S. pada od zmęczenia i b ła­
ga napróżno,  by mu  podano choć szklankę wody i 
przeprowadzono na mie jsce,  gdzieby mógł  przy­
najmniej  usiąść.  Zelżone w odpowiedzi n ieszczę­
śliwy więzień dostaje gwał townych kurczów i wśród 
strasznych cierpień przepędza noc całą. Dnia 24. 
major v. S . . . .  wydaje rozkaz, odstawienia więź­
niów do Gniezna.  Powiązanych otacza wojsko i 
prowadzą ich pieszo na miejsce przeznaczenia.  
Bez względu na zastraszający stan zdrowia pana S. 
major  v. S . . . i podporucznik v. 11...............roz ­
kazują rzucić go na wóz, podobno od mierzwy., 
i wieść do Gniezna.  Tu umieszczony wraz z inny­
mi w więzieniu powtórnie zapada na kurcze.  Przy­
wołują miejscowego fizyka powiatowego.  Lekarz 
ten. znany z swej nienawiści  do Polaków,  oświad­
cza, żc pan S. jesl zupe łnie zdrowym i j edynie 
mocno podchmielony m, że zatem należy mu dać 
wody zimnej,  a wkrótce przyjdzie do siebie. W 
len sposób pozbawiony wszelkiej pomocy lekar ­
skiej,  pan 8 . coraz więcej traci siły. Aż żona je­
go po wielu zabiegach pozyskuje u radzey zie­
miańskiego łaskę,  że jej męża wołają do ś ledz­
twa, i przekonawszy się tak o zupełnej  jego n ie ­
winności ,  jako też o zatrważającym stanie jego 
zdrowia, uwalniają go z więzienia wprost  do 
szpitalu.  Tutaj napróżno  zacny lekarz p. Tvc do­
kłada wszelkich starań,  by go ma tować nieszczę­
śliwy p. Schoen,  przed ki lku jeszcze dniami n a j lo  
pszem cieszący się zdrowiem,  kona śród strasznych 
mąk na ręku najdroższej  swej żony, dzisiaj wdo­
wy, prawie bez żadnego utrzymania.  Dnia 4. hm. 
t łumy l udu z miasta i okolic odprowadzi ły zwłoki 
zgasłego na wieczny spoczynek.

Więźniów z Gniezna odstawiają. jak wam pi­
sałem. do twierdzy Winiar .  Dotąd ju ż  84 przy­
p rowadzono ,  a liczba dawniejszych mieszkańców 
tutejszej cytadeli, która przed ki lku tygodniami do 
23 się zmniejszyła,  później zaś do 35 wzrosła,  o- 
becnie wynosi ogółem 119. Z tych nazwiska 20 
podałem w y ż e j , a w tej chwili szczęśliwym t ra­
fem dowiaduję się nazwisk eo dopiero osadzo­
nych na Winiarach świeżych 84 jeńców,  których 
nazwiska nie bez interesu będzie podać do wia 
doniośl i  publicznej,  leni bardziej ,  ze władze tu 
tejsze ich nie ogłaszają,  a najbliższa nieraz rodzi­
na uwięzionych nie wie o ich losie.

Otóż lisia imienna aresztowanych przez P r u ­
saków w ostatnich dniach marca r. h. osób.  po 
dojrzanych o chęć udania się do powstania w K r ó ­
lestwie i odstawionych z więzienia w Gnieźnie do 
twierdzy Winiar:

1. Ignacy Kwadyński.  2. Aleksander  Szuber t ,
3. Andrzej Daniszewski ,  4. Jan Trenerowski ,  5. Fr. 
Graczyński , 0. Ludwik  Styczyński ,  7. Józef  llo- 
baszkiew ic z , 8 . Antoni  Raczyńsk i ,  9. Kazimierz 
Tomick i ,  10. Wi k t o r  Tahernack i ,  I I .  Karol Vi- 
dilz,  12. Fr. J a s ińsk i ,  13. Antoni (Reszczyńsk i ,
14. Andrzej  Zwierzcbowski ,  15. Ludw ik Laskow­
ski ,  10. Roman Zciner l ,  17. Tomasz Topolinski , 
18. Edward Kamieniecki , 19. Antoni Ziołoeki ,
20. Jan Ratajczak,  parobek domowy. 21. Tomasz 
Kaczmarek,  ditto, 22. ks. Teofil Skory,  zakonnik ,  
23. Piotr  Szymański ,  lokaj.  24. Wojciech Małe­
cki ,  p i s a rz , 25. Nepomucen Nini lowski , lokaj
20. Dyonizy Musielski ,  rzeżnik.  27. Igo. |>laszyli­
ski,  woźnica.  28. Karol Wichliński .  siodlarz.  29. 
Konstanty Wand kc ,  cukiernik,  150. Fel iks Daclilc- 
wski,  lokaj.  31. Stan.  Pudelski ,  krawiec.  32. Jan 
Każmierezak,  krawiec.  33. Andrzej  Czeliiściński.  
nauczyciel domowy.  34. łgn. Wesołowski ,  mł y ­
narz.  35. Kin. Kortz, pisarz. 30. Wład .  Michalski,  
komis handlowe .  37. Aug. Swilalski,  wyrobnik.  
38. Tom.  Matuszek,  parobek.  39. M. Zienlkiewicz,  
rzeżnik,  40. F r .  Milgoszewski,  drukarz.  41. Wa -  
lery Majchrzak,  parobek.  42. Wład.  Gramse,  li­
czeń gimnazjalny.  43. Mat. Siuclmiński,  kupiec 
44. Wi nc .  Zahnerl ,  kucharz.  45. Zwierzcbowski,  
siodlarz. 40. Marcin Chudziński ,  ogrodowe.  47. 
Teofil Guras,  piekarz.  48. Teof. Uanaszak, po- 
wroźnik.  40. Szczepan Rorkowski,  rzemieślnik.  
50. Slef. Gajoski, szewc. 51. Jac. Rampę!,  malarz. 
52.  Ignacy Uange, garncarz.  53. Rom. Ganek,  wy­
robnik.  54. Mikołaj  Konieczny,  parobek.  55. Woj .  
Diament ,  wyrobnik.  50. Piotr Szymański,  po rząd­
kowy. 57 . Wale n ty  Urbaniak,  foral. 58. Robert  
Rother.  59. August  Sorge,  kominiarz.  00.  Jan 
Siaehurski ,  parobek.  01. Willi .  Dąbrowski,  r ze­
żnik. 02. Antoni  Wi tkowski ,  kominiarz.  03. W o j ­
ciech Turobiński ,  młynarz.  04. Walen ty  Majchrzak,  
fornal. 05. Jan Trzewiecki ,  woźnica.  00. Szkara­
dek. rymarz.  ł>7. Wal .  Maciejewski,  woźnica.  08. 
Teof. Madalinski.  ogrodow V. 09. Józ. Grzegorzewsl  i, 
woźnica.  70. |. Markowski,  szewc.  72. Piotr Przyl- 
ski, wyrobnik 73. Wal .  Kowalski,  parobek dom. 
44. Marcin Adamczewski ,  piekarczyk,  75. Michał 
NVęgleski. owczarz,  70. Fr.  Wenlzo l ,  kowal .  77. 
Kaźni. Dolalowski,  cieśla, 78. Ab. Owczarek,  pie­
karz, 79. Michał  Romankiewicz,  młynarz.  80. SI, 
Lcwcndowski ,  81. Konsl. Sauer ,  bednarz,  82. Ka- 
likst Bielski,  pi sa rz ,  83.  Edward Hubick i ,  uczeń 
gimnazjum i 84. Józef  Mikielyński .  siodlarz.

Powyżej w ym ien ien i w ięźn iow ie  osadzeni są 
częścią  na w ieży  (Rah l lhurm),  m ianow ic ie  na 4. i 
2 . piętrze, częścią  zaś w rawelinach twierdzy.

Za rotmistrzem Kran. Rudziszewskini ,  roze­
słano listy gończe.

Ziemie polskie.
Z p o l a  w a l l i i .  O potyczkach pod Daszewem 

d. 21. marca i pod P a s z  t o  w ą W o l ą  d. 23. 
podaje Dziennik Pnwsz. bardzo skromną relację,  
niewiedzieć od kogo do kogo wystosowaną.  Opie- 
w a ona dosłownie :

„Z Radomia piszą pod d. 25 marca:  Do
piero co wróci l i śmy z wyprawy,  przedsięwziętej 
przez pułkownika Laska reva  z Kielc, w celu o- 
czyszczeiiia lasów od powstańców.  W ośmiu dniach 
przejrzeliśmy prawie cały powiat opatowski.  część 
sandomierskiego i część radomskiego.  NN powie­
cie sandomierskim trafil iśmy na ślad oddzi ał u,  
który jednak przed przyjściem naszcin był już  
rozbił  oddział z Sandomierza.  Na całej drodze
nic Spotkaliśmy nawet  drobny cli partyjek,  lecz na­
tomiast wpadali  w nasze ręce pojedynczo włó­
czący się powstańcy,  których u p r z ą t a l i ś m y .  \N 
powrocie z Sandomierza do Iłży, par tyzant  Me- 
djanów d- 23. wykrył  siad oddziału niedaleko 
I’ t a s z  ej  W o l i  —  powstańców zaś wytropił  w 
gęstym iesie za wsią. Scigal ich po lesie na 7wior- 
slowcj przestrzeni,  gilzie wielu z nich poległo, 
siedmiu zaś wzięto do niewoli.  Niejaki Daszew­
ski dowodził oddziałem,  który będąc napadnięty 
j t szcze  w dniu 2 1 . pod Da  n i  s z e w  c m  przez
partyzantów Tylowicza i Asjewa, rozpierzchł się, 
a polem znowu na nocleg zebrał  się niedaleko 
IHaszcj Wol i ,  sądząc,  że my pójdziemy do lasów 
ko/.ienickich. Napadnięty jak to się wyżej  rzekło 
pod Flaszą Wolą .  przez Medjanowa.  w części r o ­
zbiły został, a w części się rozbiegł.  Przy od­
dziale tym pod Daiiisz.ewem, podług zeznan jencow. 
znajdował się Bosak, który w obce grożącego n ie ­
bezpieczeństwa uciekł  ku Wiś le  w t ymże  dniu,  
to jes t  21. wieczorem z Lipy Kręmpy,  przebrany 
za chłopa,  rozkazawszy pozostałym rozejść się w 
przeciwnym k ie runku ku Daniszt-wowi i Bo- 
kowowi.  l*o lak ut rudzających marszach i poszu­
kiwaniach,  odbytych po lasach, biotach i niego­
dziwy cli drogach wiejskich,  powrócil iśmy do R a ­
domia w dniu 24. ze 40 j eńcami. "

Z tej relacji wnosić trzeba,  że oddział Da­
szewskiego szczególnie był zorganizowany,  skoro 
rozpierzchły potrafił wc dwa dni z świeżym 
oddziałem moskiewskim stoczyć bój nowy, o któ­
rym sama relacja moskiewska bardzo się oględnie 
wyraża.  Oddziały Tylowicza i Assiewa musiały 
być <1. 2 ł .  pobite przez Daszewskiego, skoro zni ­
kły z placu boju a Daszewski spokojnie zabrał 
się na nocleg.  Doniesienie to moskiewskie wspo­
mina także o jakimś oddziale polskim w Sando ­
mierskiem.  który jednak miał  już przed przyj­
ściem Medianowa przez inną kolumnę moskie­
wską być rozbity ni -gdzie,  kiedy, przez kogo? do­
niesienie milczy.

Te niepomyślne wiadomości D ziennik Powsz. 
cłu ąc jakbądż zamaskować,  ze swej st rony nas tę­
pujący dodaje przypisek:

„Wiadomość  o ucieczce Bosaka, z d a j e  s i ę  
nie ulegać wątpliwości ,  skoro jest  s twierdzoną 
zeznaniami jeńców, wziętych przez dwa rożne  od­
działy. Medjanowa i podpułkownika Grana.  Mnie­
mać jednak można,  że p. Bosak ju ż  przedtem 
porzuci ł  swoj oddział i ncń-kl za granicę,  sądząc 
z wiadomości ,  o t rzymywanych z gazet zagraniczny cli. 
z których j e dne  pisały że znajduje się w Dre­
źnie, a drugie,  żc już  je st  w Paryżu .“

W iadomo że j enera ł  Bosak nie ma swego od­
rębnego oddziału,  ale ki lku oddziałami dowodzi,  
i to przy j ednym to drugim przebywa.  Że żołnie­
rzom swoim nie spowiada się z lego, do którego 
oddziału się udaje, (o rzecz naturalna,  j a ł  i ca ł ­
kiem naturalna,  że Dziennik Pu we z-, /yczenie swo­
je ogłasza jako fakt, chociaż wyraźnie mówi,  że 
wątpi  jeszcze o prawdzie tej wiadomości.

' W  a r s z a w a .  Godny uwagi dla Niemców jest
następujący końcowy ustęp korespondencj i  z Kra­
kowa d. 3. kwietnia,  w 79. numerze  Dziennika  

i  Powszechnego zamieszczonej :
„Wyraźn ie  rueli z 18151 r. nie osiągnął  celu 

i lepiejhy było przyznać się do przegranej  i za­
wołać jak. świat s t arożytny :  (Ja/ilejczj/ka z/n/cię- 
żi/lcś!  niż przedłużać walkę, tyle razy odnawianą,  
a zawsze bezskuteczną.  Tak. Moskwa zwyciężyła.  
Napróżno  staralibyśmy to ukrywać ;  fakta jawnie 
przemawiają z pow agą . z pod której nie m o ż e ­
my i nie powinniśmy się wyłamywać,  j e ż e l i  
cTi-c e nł y a b y  c o ś k o l w i e k  p o z o s t a ł o  z 
l e j  d a w n e j  1 ^ 1  s k i .  n a  i m i ę  k t ó r e j  d r g a

ul Ludwik 
rzez r ewo­

lu c j ę ,  której steru nie umiał  wziąć w ręce zeby 
j ą  zwrócić na własną korzyść,  a odczarowany w 
sw ych marzeniach założenia dynaslji Orleańskiej , 
wyrzekł  głębokie zdanie ,  klore może zbawiłoby 
dynastję Burbonów.  gdyby go chciano pos łu c ha ć : 
„Kończy się nasza rola jako  O r l e a n ó w ,  a rozpoczy­
na jak Burbonów.“ Zastosujmy to słowo do P o l ­
ski i powiedzmy jak (en siary mędrzec,  który był 
jednym z naj lepszych królów Francj i :  konczi/ się 
nasza rola jako  Polaków, a rozpoczyna j a k o  S I  a< 
tr ia n .  Ta nowa grzy/m ila juca na nas rola, ilosi/r 
jest wielka abyśm y m ogli ja  szczerze '/wzi/puż. 
Jodan to /m zostn ! // nam śro d ek , luiiiecz.njciiitt. z 
pewnym h/a.skiem imienia P o lsk i, k/o rr inaezej 
nioze zniknąć zupełnie z widowni s ir ia1 a . Wierzę  
w zdr owy rozsądek narodu,  wierzę szczególnie w 
k l a s  ę, n o w o  p o w o ł a  n ą d o ż y c i a  przez u- 
kazy z 2. marca i spodziewam się.  że dla Pol­
ski przyjdą j e s z c z e  p iękne dni."

Jest  In jasno w y p ow ied ziane  w urzędowym 
dzienniku moskiewskim,  co Moskwie na m y ś l i ,  
gdyby Polacy chcieli  przesiać być Polakami.

Z Konińskiego donoszą nam, że tani przed a- 
dają szlachcie do podpisu adres nas tępu jd^  • 

„Najjaśniejszy Panie!  . .
« Do ciebie w ł a d z  c o  n a j p o t ę ż n i e j s z e j  

l u d n o ś c i  s  ł  a w i a u , zuow u bratnie plemię 
l udu twego glos swój błagalny podnosi.

U li L c in ■ a n  ł c w  ̂ n u i ■ w i* j
l c j d a w n e j  K o l s k i ,  n a  i m i ę  k t ó i 
n a s z e  s e r  e o Y Pos iada ją  że stary kru 
Filip,  wydalony na ziemię wygnania prz

..Abvś potok łez i krwi .  zalewający kraj nasz 
nieszczęśliwy, łaskawie wstrzymać i rozwojem 
mądrych insly lucyj Twoich przyszłość naszą upe­
wni ć raczył.

„Z najżywszą radością i wdzięcznością wita­
my ostatni ukaz. Twój Najjaśn. Panie, bo jak po­
częty w miłości dla ludu Twego,  lak najsilniej 
wie rzymy,  iż z sprawiedl iwością wykonanym 
będzie.

.Mil i  ony poddanych Twoich mają ustaloną 
spokojność,  nadane przywileje i prawa. Z duszy 
całej pragniemy ponieść oiiary, dostarczyć mate 
rjałow. dowodów i środka)w do wprowadzenia co 
najrychlej w życie wielkiego dzieła uwłaszczenia 
włościan w królestwie Polskiem, lego urzeczywis t­
nienia najgorętszych życzeń naszych. Oby prawo 
T woje Najj. Panie po wskazaniu i okreś len iu  gra 
nic żądania wzajemnego stron,  dotąd rożny inte 
res mających,  dało utrwalić miłość wspólną T wo­
ich poddanych,  iż.hysmy u c z u c i o m b r a t  n i  o m  
s p o j e n i  i i i  i ę d z y s o b ą  i I u d a ii i  i T w o j o ni i. 
D y l i  p o d z i w e m w s p ó ł p 1 e ni i n c <i w n a 
s z y c  h.

„Racz Najj.  Panie  być ojcem ludów Twoich,  
co to winy przebacza i zapomina,  a wszystkie 
dzieci swojo zarówno do serca swego przyjmuje.

„Bacz zgromadzić r o z p r ó s z o n e  i w y ­
d a l o n e  z o j c z y z n y  n a s z e j  wszystkich s ta ­
nów dzieci Twoje,  daj im zaszczyt nezeslniczyi; w 
wielkiem dziele Twojem.

„Niecli monarcha,  którego wielbią miliony za 
laski doznane,  wyrzucze laskę przebaczenia dla 
Polski."

Adres len miał już  przez t*5 szlachty hyc pod 
pisany. Wid mo panslawizmu podnoszą coraz wyżej 
Moskale.  Zdaje się iż Berg teraz, wobec konie 
reucji mogącej w kongres się przemienić,  jak naj ­
więcej adresów od szlachty będzie się starał zje­
dnać. Widzimy teraz,  jak n. p. w tym adresie 
konińskim ton zupełnie  nowy wprowadzony,  k tó ­
ry nie urąga się, a nadio stawia anmesl ję powsze­
d n ią  w perspektywie.

Krewzztg. podaje następujący nadesłany jej 
ar tykuł  z Warszawy,  który ogromne, musi  wzbu 
dzić zdziwienie z powodu,  że go K reuzztg .. na j ­
żarliwsza wielbicielka wszystkiego co moskiewskie,  
ogłasza : „Jak wiadomo, zaniknął  rząd moskiewski 
w- grudniu r. z. sklepy tutejszych kupców Ksawe­
rego Szlenkora i Józefa Kwiatkowskiego a majątek 
ich zasekweslrowah z jiowodu . żc nie usłuchal i  
wezwania r ządu moskiewskiego,  aby wrócili  do 
kraju. Jaka była prawdziwa cecha tych rozporzą ­
dzeń,  stwierdza dostatecznie wielka uprzejmość,  
z j aką namiestnik lir. Berg przyjął  podania wie­
rzycieli Kwiatkowskiego i rozkazał ,  w drodze 
prawa pretensje  ich zbadać i z masy zupe łn ie  za­
spokoić.  Przy bliskiej pertraktacji  w sprawie Szlen- 
kera t r z e b a  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  żc wobec 
sekwestracji  hr  Berg p rawne  pretensje wierzycieli,  
t o i n  s a m e m  uezucmm sprawiedliwości  powodo­
wany, z równą uwzględni  uprzejmością,  którym to 
sposobem pogłoski,  w namacalnym zamiarze przez 
parfję przeciwną rozsiane,  n a j  l e p i e j  by z o- 
s i a ł y  z  b i t  e."

W sprawie Kwiatkowskiego jako zastępcy 
wierzycieli stanęli  konzulowie f rancuski  i saski, 
w sprawę Szlonkera muszą hyc wplątani  sp ek u­
lanci pruscy,  za którymi kniizul pruski  przema­
wiać nic myśli; powyższy ar tykuł  w kren zz /g . 
ma więc może wywrzeć rodzaj presji na Berga, 
aby prawnym pretensjom zadość uczynić kazat.

W dniu 4 . kwietnia znaleziono w Warszawie  
w domu pewnego oficera moskiewskiego wieczo­
rem służącą 171etnią Annę Stępniakową,  p rzest r ze­
loną w piersi,  lecz jeszcze przy życiu.  (Jozefa Po­
licyjna. ogłasza, że dziewczyna ta sama sobie ży ­
cie odebrała pod nieobecność oficera, do którego 
mieszkania weszła.

Zwłoki zmarłego w Dreźnie przed kilkoma 
miesiącami powieściopisarza i d ramaUka  Józefa 
Korzeniowskiego,  sprowadzono  do Warszawy w
d. 5. kwietnia pociągiem kolei zelaznej i z dwor ­
ca kolei odwieziono na cniętarz powązkowski,  
gdzie rodzina zmarłego zamierza mu wystawić n a ­
grobek, do którego pan Oskar  S o s n o w s k i  w y k o  
nywa popiersie w Rzymie.

W  dniu 20. kwietnia odbędzie się w W a r  
szawie w biorze komis j i  skarbu licytacja pub liczna 
na wytmszczenie w dzierżawę dochodów konsiiui- 
cyjnych ska rbowych  i konsensowych miasta W a r ­
szaw y z. przedmieściem Pragą od dnia licytacji do 
końca roku I8G0. Licytacja rozpocznie się od r u ­
bli 1.380.93(5 rocznie. '  w taki jednak sposnh .  żc 
licytujący winni  będą złożyć deklaracjo op ieczę ­
towane.  ' ile ktńrv \  nich wyżej ponad tę sumę  
•bije. a n a s t ę p n i e ' po rozpicczęlowaniu deklaracyj 
głośna licytacja rozpocznie się od najwyżej  dekla 
rowanej  piśmiennie sumy. Ponieważ zaś licytacja 
będzie g łośną ,  zatern deklaracja na nic się nic 
przyda f  żaden * l icytantów nie potrzebowałby 
wyższej  podawać na piśmie sumy,  niż oznaczona 
powyżej  minimalna, skoro of iarowanie tej na jn iż ­
szej sumy nie wykluczy go od licytacji.  Oferty, 
niższe od żądanej. P r7-cz komisję uwzględninnemi 
nie będą, i P0*' l ' m *4’^ °  względem piśmienne 
oferty będą miały znaczenie.

M ieszkańcy W a rszaw y  muszą  teraz nosić la 
tarki d o p ie ro  od zmierzchu ,  jak czytamy w Dzień 
niku P o w s z e d n im ,

7. r7-J n J dllR?v.T<Ui t l r i i . l i d e r k i . p r z e p i s a n e  d li i  

c h o d z ą c . ' 0 !1 p o  uli,.■■■ii li. -/. ■ i | i a 1 i i i , i . p y r  m a j ą  7- n a d l a n i e m  
z in i e  r  7- c t u i . c/ .r is z a ś .  , p ,  k l i i i  « g o  w , d n u  z n a j d o w a ć  s i ę  
na lilie,  ci* . p u / . o a l a w  j;1 ą , , | y c l i c z a . s u \ \ y .  In jos l  d o  g o ­

d z i n y  I I .  w n o c y .  ,1 c / o m  l o i l i l i o z o o ś ć  n r / o z  g a z e t yi r/ .om pi i Pl iczi iose  przez  
z a g ł o s o w a ni a  ię u p r z e d z o n ą  zostaje:  d o p i l n o w a n i e  i -r i -  
pi ZPsIrzet i .mie.  a/ .oliy nikt zakazu pow\ ' . s zutru nie  prz  
kracza 1. pol i cj i  w y k o n a w c z e j  jak na j moc ni e j  zalet  .

P oznań . W  dziennikach niemiecko-moskiew­
skich znajdujemy dwa ciekawe opisy pogrzebów.

P osener .Z tg .  donosi z G niezna: „ Znowu p o ­
grzeb! (przecież gdy cz łow iek  umarł, winien być 
pogrzebany; p. r.) Dnia 24. marca wraz z innymi



niedaleko polskiej  granicy ochotnikami ujęty zo­
stał także r ządca dóbr Kołaczkowa, powiatu gnież 
i i icnskiego,  i przez patrol wojskowy do Gniezna 
sprowadzony.  Zasłabłszy musiał po krótkim poby- 
i i ■ w więzieniu być przeniesiony do katolickiego 
szpitalu (więc Prusacy pozwalają chorych więź­
niów politycznych starannie leczyć;  p. r.), gdzie 
w kilka dni umarł.  Tutaj malarz Pirsch musiał  na 
wezwanie znajomych por t re tować ciało, leżące na 
katafalku, poczem odbyła się e \port acja  na cm en ­
tarz św. Piotra. Od godziny .‘i. popołudniu aż do 
godz. .'i. spieszyły wszystkiemi bramami miasta p ra­
wie bez przerwy eleganckie ekwipaże z szlachtą, 
mieszczanami itd., cłreącymi wziąść udział w ob­
chodzie pogrzebowym. Jak zwykle,  mianowicie li­
c z n i 1 była r ep rezentowaną  płeć biała, w najwięk­
szej części młodziutkie panienki .  Kondukt  wyszedł 
z szpi ta lu . T rum nę ,  żół to pol i terowaną , s r eb rną  
blachą i anlahami ozdobioną,  niosło 0 męz.cz.yzn, 
karawan postępował  próżno.  ( horągwi ‘20, wszyst ­
ko niemal duchowieństwo z Gniezna i powozy z 
sz lachtą,  niezmierny t łum ludu z miasta i okol i ­
cy - tak się odprawił  ten pogrzeb.  Byłto ruch,  
jaki tylko na odpustach widzieć m o ż n a . “

() innym pogrzebie donosi  AVcw-. / I g .  z Cheł­
mna d. 4 . kwietnia :  „Wczora j  popołudniu odbył
: ię przy najpiękniejszej  pogodzie,  solenny pogrzeb 
pełnego nadziei młodzieńca,  poległego w służbie 
na granicy po l sk ie j , Neumana.  Był to najmłodszy 
syn wdowy tutejszej z poważanej  i w tutejszym 
powiecie posesjonowanej  rodziny, który właśnie1 
co zeszłej jesieni  po skończonych s tudjach,  w s t ą ­
pił do wojska dla awansu.  Na czele p rowadzone­
go przezeń patrolu , jakich w ostatnich czasach r 
skutek wzmagających się pochodów ochotniczych 
do Kongresówki,  coraz więcej potrzeba,  nadszedł 
w ciemnej burzliwej nocy na krzaki,  w których 
się powstańców zastać spodziewał.  ,\o jego głos 
odpowiedziało mu niebawem sześć strzałów jeden 
po drugim, z których j e den ,  uderz/w zy w szyję,  
t rupem go położył.

„Trumnę ,  w choinę ubr aną ,  przeprowadzi ł  tu ­
taj jego kapral  i j eden szeregowy.  Na cmentarz 
odprowadzi l i  go wszyscy bawiący w Ghełmnie  ofi­
cerowie i żołnierze,  nauczyciele i s tudenci  i i nni . “

Przegląd polityczny.
Z pola walki w S z l e z w i k u  niy bardzo pocie­

szające przychodzą wiadomości.  Nadzieja P rusa ­
ków,  iż nagleni przeprawieniem się przez, \ h e n -  
sund na wyspę Alsen.  zmuszą Duńczyków i bez. 
sz turmu do cofnięcia się z warowni dyppelskicb,  
nie spełni ła się. a holonska haze/a  uważa to za 
szczęście,  iż wcześnie spost rzeżono ukryte baterje 
duńsk ie  po tamtej stronie kanału,  i zaniechano 
przeprawy.  Zamierzona ta wyprawa t łumaczy,  dla 
czego bombardowano dnia 2 . i -1. kwietnia waro­
wnie dyppelskie tak silnie,  a nie przystąpiono do 
sz turmu.  Chciano całą uwagę Duńczyków zwrócić 
na warownie  dyppelskie,  budząc w nich pewność,  
że po honibardowaniu nastąpi  zaraz szturm ogól­
ny. a tymczasem chciano sie przeprawić na Alsen 
i ukazać się na tyłach ich armii.  Ciekawa jest  
korespondencja z F lensburga  do K otońskiej (iaze-

i dla tego j ą  w całości um ie sz cz a nn .
„Wie lk ie  plany, które miały zmienić bieg wojny, 

a którym poświęcono  tyle czasu i mozołu,  zosta­
ły podobno u kresu urzeczywis tnienia rozwiane 
jak mary.  Marzenia te. pieszczone przez kilka o- 
sób, mających wpływ w głównej kwaterze,  znala­
zły zaraz w początku mnóstwo przeciwników ci­
chych i głośnych,  wobec których zaledwo dojrzeć 
zdołały.  Z energią czyniono p rzygo towania ; dywi­
zja gwardji.  powołana z Jutlandji ,  zakrywała ope­
racje przed f rontem Dypplu,  podczas gdy cały 
kombinowany korpus pod naczelnera dowództwem 
księcia Frydryka Karola, opuściwszy Broacker i 
Grayenstein,  zajął stanowisko w więcej ku półno­
cy położonych miejscach.  W k r ó tc e  s tanęła impo­
nująca armia na wybrzeżach Alsensundu  a wódz 
sprowadzi ł  pięćdziesiąt  dział, k tóre r ęką  mis t rzo­
wską poustawiano jednej  nocy w si lne bate­
rje, podczas gdy baterja dział gwintowanych 
tylko czekała na komendę  do postępowania za 
batal ionami.  Do przewozu stały w pogotowiu pon ­
tony z mostu pod Eck en su nd  i inne łodzie,  p ra ­
wie 500 wioślarzy było na miejscu z wszystkich 
części armii.  Jedneni  s łowem,  nic nii- pominięto 
do zapewnienia pomyślnego skutku.  Żaden okręt  
nie śmiałby się zbliżyć do 50 spiżowych paszcz 
bateryj nadbrzeżnych,  a nawet Rolf Krake nie 
wyszedłby bez szwanku od strzałów sześciu 24fun- 
tówek gwintowanych.  Ale niewidomy wróg jakiś 
czuwał  nad bezpieczeństwem Duńczyków,  wróg, 
ktorego nie st łumisz orężem,  ni egzekucjami,  tj. 
szpiegi. Rysiem okiem czuwają oni nad naszemi 
działaniami a słuch ich schwytuje  nawet  ciche 
szepty.  Ledwie zniesiono pierwszy most pod Niib&l 
Noer,  j u ż  kopcnl iagski DagbiaClet umieści ł  najdo­
kładniejsze o wszystkiem doniesienie z rozmaitymi 
trafnemi wnioskami swojemi.  Zaledwie b randen­
burski batal ion strzelców opuści ł  Broacker  ażeby 
się udać do Baurup ,  ledwie nadeszły gwardje,  le­
dwie sprowadzono ciężki t ranspor t  sześciu 24fun- 
towek z Dunth w pobliże północnego  Alsensun­
d u ,  a już  j e ne r a ł  nieprzyjacielski i minister  ma­
rynarki poczęli  robić stosowne przygotowania;  
świadkiem tego sprawozdania  dzienników duńskich.  
Jednakże i to nie byłoby złamało ducha przedsię­
biorczego wodza Prusaków,  gdyby nie gwałtowna 
burza.  Już w\ lano rozkazy, poczyniono przygoto­
wania. już  grzmiało 44 dział z bateryj dyppel- 
skul i  a niszczący płomień szi rzył się w duńskich 
barakach,  w Dypplu i w S o n d e r h u rg u , gdy bu­
rza i niepogoda rozbiła wszystkie zamiary, zmu ­
szając do wydania rozkazów odwrotu , klory stał 
się n ieodzownym,  skoro szpiegostwo i ki lkakrotne 
zwłoki wydarły nam korzyść nagłego niespodzie­
wanego napadu,  a oszczędzenie nam strat stało 
Sle iluzją. Któżby nie życzył z serca naszej dziel­
nej armii, takiej sposobności  ażeby mogła raz u- 

nieustraszone w każdem niebezpicczeńs!wie

męztwo  i zręczność,  kładąc jednym mistrzowskim 
zamachem koniec wojnie, bardzo daleki jirzy oblę- 
ganiu regularnem. Jeżeli  więc to zamierzone regu­
larne oblężenie na dawny tor wróci ,  to nie m o ­
żna przewidzieć końca wojny, nieprzyjaciel bo­
wiem wszystko co może czyni w swojej obronie,  
ażeby mu na konferencji  każdy dzień coraz so- 
wicitj jego straty wynagradzał.  Jak mistrzowska 
ryka Tot lebena s tworzyła prawdziwy Sebaslopol 
pod ogniem dział nieprzyjacielskich,  lak szańce 
dy ppelskie z każdym dniem zyskują na sile; i jest  
to piekielny prawie fakt ,  iż najcelniejsze strzały 
naszej  arlylerji tylko nam szkodzą,  odkrywając 
nieprzyjacielowi jego słabe strony,  przyczem mu 
nocne przerwy w kanonadzie dozwalają korzystać 
z całą zręcznością z tych, przez nas samych da­
nych mu skazówek.

Dania zbroi swroją flotę widocznie z. wszelkiem 
natężeniem.  Za kilka dni przybędzie Duńczykom 
pomoc, niebezpieczna dla nas, a to pancerna kor ­
weta parowa Danebrog o 15 działach. W  Szkocji 
jest  j u ż  gotowy do wypłynięcia nowy parowiec 
pancerny,  już  zbroi Szwecja flotę,  grożąc oraz.
swoją armią regularną.

Bombardowanie 4. kwietnia było ż1 we i s ta­
teczno; nieprzyjaciel  dowiódł pojedynczemu lecz
dobitnemi odpowiedziami,  że sjiokoj jego nie po­
chodzi z przymusu,  ale jest  milczeniem pogardy. 
Pożar  w Sonder lmrgu spełni ł  tylko dzieło poło-

i w iezn i ;  wprawdzie i dnia 4. b. ni. wznosi ły się z 
i domów kłęby dymu,  lecz oznajmiały nam one, że 

nieprzyjacielowi udało się pożar  w nocy ugasić. 
Jak się zdaje, tylko kilka domów zburzonych zosta­
ło w stronie ratusza,  lecz ważne wojskowe juuik- 
fa od północnego wschodu i od brzegu nic nie 
ucierpiały.  Przedwczoraj  Ij. dnia 4. kwietnia ustał 
ogień w południe,  przeciągnąwszy się w nocy przy 
zł u <111 cm świetle kilku rac. a po południu zawrzał 
nanowo gwałtownie,  zrazu z dobrym skutkiem,  
potem działa szańców dyppelskich z początku od­
powiadały,  a nakoniec zamilkły.  Działa duńsk ie  ci ę­
żkiego kalibru mają przewagę nad naszemi dzia­
łami poi nem i, ponieważ na krótką odległość celnie 
biją. Celny strzał  nieprzyjaciela w , rz ąd za  nam 
większe szkody jak j emu nasze strzały. I lak j e ­
dna bomba,  r zucona 4. hm. z 84-funtówki,  ude rzy­
ła w szańcowy kosz trzeciej baterji liaubicowej,  
pękła w nim, wyrwała kamienie i belki 7. przed- 
piersia, zraniła kapi tana Nordeck , dr. Roberta,  
s ierżanta (śmiertelnie) i dwóch szeregowców,  wy­
rwała dwie spryehy z koła lawety,  a jeden odłam 
belka omal nie zranił  porucznika Neumana.  W  
tej samej baterji zburzyła ta bomba drugą layyetę 
zupełnie ,  a w 12-funlowej baterji koło armatnie.  
1 wczorajszego dnia słyszano nie|>rzerwany grzmot 
działowy. Rolf  Krake leniwie lecz w przyzwoi tem 
oddaleniu wyczekuje przy ujściu zatoki Kórup.  
Koło Alsen ma sposobność do nowych niespo­
dzianek.“

R um unia. Z Jass umieszcza W nnderer na- 
s tępującą korespondencję : „Nieukontentowan ie  tu ­
tejszej i w ogółu mullańskiej  ludnośc i  z r ządów 
bukareskich w niczem się nie umniejszyło — 
a nawet można  powiedzieć,  że się powiększyło.  
Zdaje się, że objawowi leniu nie jes t  obcem grec­
ko nicunickie duchowieństwo,  częścią opanowane 
t radycyjnie wpływem moskiewskim,  częścią rozją­
t r zone uchwaloną w zgromadzeniu narodowem se ­
kularyzacją dóbr kościelnych.  Charakterystyczną 
wszakże jest  rzeczą , że nienawiść ta ku rządowi 
objawia się nasamprzód nieprzyjażnią do u rz ę ­
dników,  a nieprzyjażń ta jest  tak powszechną,  
iż należy poniekąd do dobrego tonu,  obrażać u- 
r zędników leźli nie czynnie,  to przynajmniej  s ło ­
wnie.  Prezydent tutejszego sądu wyższego Fil ipes- 
ko był policzkowany przez dwie kobiety —  stro­
ny powodowe —- na publ icznem pos iedzeniu,  a 
opinia publ iczna pochwala to zupełnie.  Od togo 
czasu zdarzenia podobne dzieją się tak tu jak w 
mniejszych miasteczkach i po wsiach całemi tuzi­
nami.  W  dwóch miastach.  Baku i Boluszanach,  
luei iknntentowanie pows/eehnw wyrodzi ło się w 
bun t  otwarły,  a ztąd wysłano tam wojska z naj­
większym jiośpicchem. Gdy przedwczoraj  v ojsko 
to wvmasze ro"  ało i gdy się dowiedziano o k ie ru n­
ku marszu,  mniemano,  że znoyyti jakaś wyjirawa 
na Polaków podobna jak przeciwko Miłkowskiemu.  
Mniemanie to było mylne.  (Mylnem więc było i 
doniesienie w Hen. Corr. o wyprawie żołnierzy 
wołoskich na ochotników polskich,  którzy się mieli 
gromadzić w Romaniu;  p. r.) Książę Kuza zna za­
nadto dobrze usposobienie i zamiary rządu fran- 
cuzkiego,  zna również k ie runek  sympatji  ludu 
mullańskiego,  iżby miał spełniać jakiekolwiek ży­
czenia moskiewskie co do Polaków,  szukających 
schronienia w księstw ach Rumuńskich .  Codziennie 
i co chwila nadjeżdżają tu coraz nowi ludzie z 
Galicji przez Bukowinę,  a tutejszy komitet  polski 
jakoteż filia jego w Botuszanach ma wiele do czy­
nienia.  Wszyscy Polacy zaopatrzeni są w paszpor- 
ta allio włoskie albo fraiicuzkie. Paszport  włoski 
jest  tu wwielkie in  poszanowaniu,  a francuzka ld 
gitymacja jest  poprosil i  tal izmanem, przed którym 
rumuński  urzędnik paszportowy lub graniczny za- 
milka, przejęty głębokiem uszanowaniem.“

l i r / lm prz y t r z y ma n y c h  pow+l ańcuw w Krakowi e ,  w  Bi ielmi  
i l a m o w i e  l;tOO. W p r a w d z i e  w i ę k s z ą  ich c z ę ś ć  s t anowi l i  
( ial i rjanie ,  j e d n a k o w o ż  l iczl ia zna j duj ąc ych  s i ę  l akże  m i ę ­
dzy nimi  p o d d a ny c h  m o s k i e w s k i c h  l iyla lak w i e l k a ,  żo  
ich w  I g l awi e  p o mi eś c i ć  nie  l iylo m o ż n a .  O l w o r z o n o  
w ię c  i p r z y h o l o w a no  dla nich d wa  forlyl ika*)  jne z a b u d o ­
wania  w  O ł o m u ń c u ,  a dnia 25 marca 1804 prz ybyt o  lam 
z Krakowa 4.01 p o w s t a ń c ó w .  I .ecz ujdy i O ł o m u n i e c  nie  
wy s i ar c z y l .  pr z ez na c z on o  naj przód na m i e j s c e  do dah.zogo  

i n t ernowani u  mi a s l e c z k o  m o r a w - k i e  Tuluzę a dnia I g o  
grudnia 181).'! rzeski i  mi as l o  o l iwmi lowe,  dawni e j  Iwier-  
d/ . ę .  Kóniapjralz.  Z poo. ą lki c fm maja 1804,, z mn i e j s z a ł a  
s ię  l i czba p o w s l a ń r ó w .  prz.ecl iml/ .ąeyel i  na l ery l or j um au-  
s l r j arkie .  W c z e r w c u  wymus i ła  l iczba i n l er nowanyc l i  l.afru 
w  l ipcu 152.  w  s i e r p n i u  Id. w  w r z e ś n i u  85.  w  p a ź d z i e r ­
niku 91.  w  l i s t opadz i e  70.  w grudni u  100.  w s tyczniu 1804  
■Ił. w lu l ym 247.  -  r azem do końca l u l ego  2401 .  —  In­
t e r no wa n i  mieszkaj;)  a lbo razem w kos z arach ,  luh w do 
mac h  p r y w a t n y c h ,  j eżel i  ich zasol iy  p i e n i ę ż n e  p o z w a l a j ą  
na w y n a j ę c i e  p o m i e s z k a n i a ,  a s t o sunki  os ohi  le  nie  w y ­
magaj  ą lak s c , s l i ‘ho nad zor u .  I nt ernowani ,  nie  pos i adaj ący  
ż adnyc h ś rodków do ul rz ymani a  o s l rzy i nuj ą  od r ządu po  
uO c e n t ó w  w a l .  aus l r .  d z i e n n i c ,  Minio o s l rc g o  nadzoru,  
z d o ł a ł o  do l ą d  u mk n ą ć  9 0 0  inl ernow m y c h .  z klórych lyl- 
ko 400 udał o  s ię  w ł a d z o m  s c h w y l a ć  napow rót .  Dot yc hc z as  
anarlo 12.  O d l i c z y w s z y  w i ę c  o w y c h  12 zma r ł y c h  i 900  

zhi i i i j lycl i .  s lan i nt ernowal i  w  ka ż dy m m i e s i ą c u  nędz. ie  
na s t ę puj ą c y  : W maju 1804 990.  u c z e r w c u  1414.  w  l ipcu  
1280.  w s i e r pn i u  1100.  w wr z e ś n i u  1204.  w paź dz i e r n i ku  
1258,  w l i s t opad z i e  1405,  w  a rodni  u 14(45 . w  s t y c z n i u  
1804 r. 1 4 0 i .  /. k o ń c e m  l ut ego  w y n o s i ł  s l an i n l e r no wa ń
o i i ó l em 1504.  z. ł ych  i n t er no w a n o  -204 w  I g l awi e .  704 w  
( l l on i uńcu.  1 4 1 .  w  Tuluzy i 405  w Kóni ggralz .  W i ę k s z a  
pniow a inl ernow an; cli na l eż y  do kłuły  ludzi ,  t r ud ni ących  

s i ę  z a r o b k i e m:  n a j wi ęc e j  jest  c ze l a d n i k ó w resz la  /.as są  
w laści ui e l e  lub d z i e r ża wc y  dóbr,  s ł uż ąc y  dwl i rsuy,  urz.ę- 
dPrioy rządow i i pry w alni ,  s tude nc i ,  artyści  i z res zt ą  o s oby ,  
n i e m n e ą c e  s i c  w y k a z a ł  ż a d n y m  s p o . o h e n i  z a l c udni cn  ia.

■ • ' ' ' z i . ' ............Ll\ cliS l a n  w h e . c i a n s k i  jest III t akże  / .a s ląp iony .  7 
p r z e w  ód/.rów p o w s t a n i a ,  i n t e r n o w a n y  jest L a n g i e w i c z  

J o z e f . z l a r  ,i>. W y s o c k i  w l . in cu  a J e z io r a ń s k i  w K u ls le iu
m e  w Tyrol u.

W  H ó n l g g r n t Z I I  przyrządzaj , )  jak donos i  C. O■ 7,. 
do i n I e r ii o w a n i a pow stańców już dr ug i e  kry l e  k o s z a ­
ry. które  d o t ych cz as  praw ie r i ągh  przuz  w o j s k a  b y ł y  z a j ę t e .

T ow arzystw o  stenografów  l w o w s k i c h  o d b y ł o  dnia  
10. b.  m.  p i e r w s z e  j e n e r a l n e  p o s i e d z e n i e .  Z g r o m a d z o ­
nych u z l o n k ó w  l owar z . ys l ua  l iylo *25. l’o krótkiej  i z w i ę ­
złej p r z e m o w i e ,  w  której  p.  Pobl i ski ,  d o t y c h c z a s o w y  d y ­
rektor t o w a rz y s t w a  s t e n o g r a f ó w,  w y k a z a ł  u ż y t e c z n o ś ć  po-  
dolmej  instytucj i  dla k r a j u ,  w yt k n ą ł  kier l lm k. w  kt órym  
t o w a r z y s t w o  dla dobra  o g ó ł u  k r o c z y ć  p o w i n n o ,  i za ch ę c i ł  
w końcu z c r o mn d z nn i c  <ln w y l e w a n i a  w  raz. r o z p oczę t e j  
pracy,  pr z y s t ąp i o n o  do odc z y t a n i a  statutów t o w a r z ys t w a ,  
z a t w i e r d zo n y c h  przez  w y s .  c.  k.  na mi e s t n i c t wo  l w o w s k i e .  
7, porz ądku  d z i e n n e go  nas tąpi ł  w y b ó r  pr e ze s a ,  s e k r e ta rz o w  
i kasjera t o w ar z y s t w a  p rz ez  g l o s o w a n i e  t a j emne .  N a j w i ę ­
cej .  Im 11 e t o s ó w  ot r zymał  p.  Po l iński ,  l ecz  p o n i o w a i  g ł o ­
sy le  nie  s l an o w i l y  w i ę k s z o ś c i ,  w i ę c  p r z ys t ą p i o n o  do po-  
wjtórnagu g l o s o w a ni a ,  przy  k t óre m w y b r a n o  go p r a w i e  j e ­
d n o g ł o ś n i e  p r e z e s e m  t o w a r z y s t w a .  Na s e k re t a r z ów  w y ­
brano p.  dr.  Kol ina.  i j e ż e l i  s i ę  nie  m y l i my  p.  Do l i ńs ki e go ,  
a na kas jera  p.  W i ś n i e w s k i e g o .  Dal szą  s p r a w ą ,  s i o j ącą  
na p o r z ą d k u  d z i e nn y m ,  l iylo nadani e  n a z w y  t o wa r z y s t wu ;  
po krótkiej  dys kus j i  p r z y s l ą p m n o  do g ł o s o w an i a ,  w  s kut ek  
kt órego  p r a w i c  j e d n o g ł o ś n i e  p r z y j ę t ą  z os t a ł a  n a z w a : . .Pi er­
w s z e  g a l i cy j s k i e  t o w a r z y s t w o  s t e n o g r a f ó w . “

Ostatnią s p r a w ę  z p o r z ą dku  d z i e n n e go :  o b m y ś l e n i e
s t o s o w n e g o  mi e j s ca  dla p r z y s z ł y c h  zg ro ma d z eń ,  u c h w a l o n o  
p o r ur z y ć  p r e z e s o w i  l o w ar z y s l w a .  k lóry  | i r / y r z e k l  leż, z a­
jąć s ię  nią z całą g o r l i wo ś c i ą .  Po  w y c z c r p n i ę c i u  p o r z ą d ­
ku d z i enne go ,  z a mk n i ę t o  p o s i e d z e n i e .

S prostow an ie , w ar t ykul e  o s k ł a d k a c h  na fealr  
ruski ,  w y j ę t y m  ze  S ło ir a  z d.  9.  b . i n . ,  a u m i e s z c z o n y m  w  
kroni ce  w c zo r a j s z e g o  n u m e r u  G a z t ty  N a ro d o u itj, wk r a d ł a  
s i ę  o m y ł k a ,  l e m ni e mi l s z a  dla nas.  i le że  ludzi e  z le)  wo l i  
moe l i h y  nas  p o s ą d z a ć ,  iż p o p e ł n i l i ś m y  ją z u m y s ł u .  O m y ł ­
ka la s p r o s l o w a u ą  być  w i n n a  w l en s p o s ó b ,  ż e  ni e  pp .  
Tarc-zanowski  i S l oc k i ,  k l órzy  do s k ł adk i  na (ealr  ruski  chę-  
Inje s i ę  prz ycz yn i l i  a l e  res/ . la w l o s e i a n  Bu d n ó w ,  z as i a ­
d a j ący c h  w Badz i e  p a ń s t w a ,  ml p n w i e d . . i e L  z b i e r a j ą c e m u  
s k ł adk i  „że  na ce rk i ew i / .kole dadzą  ab na rozp us t ę  
nic dać  nie  mogą . "

K r o n i k a .

Do s ta ty sty k i in te rnow anych , o i n i er i mwa n i n o h
jx>lskic-lt powsl. iń<*łi\vpr/.etUi^brflnyeli ilolycJuiZ."!* pi’7.07. 
rzipi źiuslrjncki, czyloiiiy w .‘irljpkulp. uini^szR/.ouym w 
n.łj nowszym łomu* pi^ma Jr( )osh'r<‘irhis(*li<* l łrv in ,to wieli* 
s/.Gze^óli’»\v. c/.urpanjfpIi z y.rmlel m /.yiln" yt;li. /  at l\- 
ktilu letru fulaj f / inv nasippujipry it ł̂«t‘p : Ptiwsl.inii*
Talsi-tf wylnn lilu jak \viadniim w o^(alnich thiiai-li siycznia 

I>i> inhfnitiuani.i pn^laticów, przoclittiizjicyoli z 
ski <ln |iańsi\va aiistrjatkii-p"* przeziiaczinut piorwulnitf 
Murawy. niiaiinwieit* iniaślu kclawy. lłH*rwszy (i'iinspurl 
51 powslańc/iw utl-ś/wtll koh'j ;|  żelazna z Ki akuwa d. 11 
marca iKfilf do l i towy.  Hyly (<» mzliilki z najpierwszyeli 
polyczi‘k. Od dnia 10 tłt» -20 marca to jcsl tlo ilnia p rze j­
ścia Langiewicza na ylurjum aiiŃłrjackic. przechodzili

Ostatnie wiadomości.
L o n d y n  9 kwietnia.  Na wczorajszem ran- 

nent posiedzeniu Izby niższej,  Palmerston odpo- 
j' wiedział na interpelację Yerneya :  Księztwa będą  
i na konferencji  zastąpione przez pełnomocnika icti 
j prawnego inonarcliy (kióla duńskiego),  przez \ u -  
j str ję i Prusy i prawdopodobnie bu n de s ta g . —  Os- 
j borne krytykował  poli tykę rządową pod wzglę- 
j dem Danii, wyszydzał  konferencję,  nie mającą 
j żadnego programu.  Lord Palmers ton  odrzekł,  żo 
I rząd starał się o konsekwentne  ut rzymanie w swej 

mocy t raktatu londyńskiego.  Spodziewać się n a ­
leży, że konferencja zagodzi spory i położy k o ­
niec walce.  Ażeby Związkowi n i e m i e c k i e m u  zo­
stawić czas do rozwagi,  otwarcie konferencj i  opo- 
żnioneni będzie do 20 . kwietnia;  jeżel iby jednak 
Związek nie mógł nic postanowić,  wtedy konfe­
rencja zbierze się bez pełnomocn ika związko­
wego.

X K o p e n h a g i  dnia 8 . kwietnia 11. godzina 
r ano donoszą :  Ostrzel iwanie szańców było wczo­
raj bardzo gwałtowne,  bombardowanie słabsze.  
Pożar p rzy t łumiono zupełnie.

Z Paryża czytamy nas tępującą koresponden­
cję w C onsl. Ona Ir. '/Ig . z ą. G. b. ni.: „Dziś w 
nocy przywróconą została zgoda serdeczna nie- 
lylko między Francją a Anglią,  lecz także między 
Tiiillerjanii a gabinetem wigów, mianowicie mię­
dzy ces. Napoleonem a Palmers tonem,  nakoniec 
między angielskiem ministerstwem spraw zagra­
nicznych a lordem Cowley,  posłom w Paryżu.  
Zgodę tę zawarto na balu w ambasadzie angielskiej.  
Przed ośntiu jeszcze dnianfi na salonach lorda nie 
było żadnych dygnitarzy dworskich ani rządowych.

Była to demonstracja.  Dziś w nocy zaś począw­
szy od ks iążąt  Morny i Persigny,  nie b rako­
wało nikogo, którego nieobecność mogłaby wpaść 
w oczy. Towarzystwo francuzkie bratało się z a n ­
gielskiem i wesołość nadzwyczajna panowała po 
obu stronach.  Anglicy cieszyli się głównie p e w n o ­
ścią,  że niinislerji im Palmerslona zostanie przy 
sterze.  Stansfeld wzięciem dymisji przyczynił  się 
do tego. Lecz na parę dni przedtem już  można 
było dostrzedz lepsze między Londynem a Paryżem 
porozumienie w sprawie duńskie j . ”

Minister jalny Hotschafter z powodu ar tykułu,  
umieszczonego w P etersburger /A g., a zapowiada­
jącego pewne kroki ze s t rony  Moskwy i Austrji  
w Naddunajskieli  księzlwacl i , umieścił  obszerną 
rozprawę,  dowodzącą,  iż Moskwa wprawdzie ma 
ważny interes z przyczyny powstania polskiego w 
przyt łumieniu agitacji rewolucyjnej  wychodźców 
polskich w księzlwacli ,  Auslr ja zaś podobnego in ­
teresu niema.

Presse  w wstępnym ar tykule przygotowuje 
opinię,  iż gdy Anglia, Moskwa,  Francja,  Dania i 
Szwecja są za utrzymaniem traktatu londyńskiego,  
od Austrj i  i P rus nie można żądać,  aby się na 
konferencjach domagały ustępstw daleko sięgają­
cych.

O stani 1 iyjiCza w Meksyku niekorzystne roz­
szerzają pogłoski .  Prowincja Jalappa p rzepełniona 
partyzantami.  Jenerała  Cardar ina otoczyli pows tań­
cy w Tabasco a t ranspor t  nadesłanej  mu am un i ­
cji podchwycono.

Zorganizowany w Campeehe przez Francuzów 
korpus meksykański  przeszedł na st ronę powstań 
ców. Admirał  Bossę nie ma dostatecznej  liczby o- 
kręlów' do skutecznej  blokady wybrzeża.  Podług 
Upini&n Aa/iona/e ma Juarez dotychczas stać na 
czele 15 do 20.000 ludzi. Zorganizowana przez, 
j enerała Baz.ainc armia krajowa składa się z dwóch 
dywizyj wojska regularnego,  ogółem 8.000 ludz i ,  
którymi dowodzą Manpiez  i Mćjia. ('orrier  d’ 
P lu ls unis  p i s z e - „ C o f n i ę c i e  wojsk francuskich z 
Meksyku byłoby największem nieszczęściem. Tego 
samego dina how iem, w którymby wojska f rancu­
skie do Francj i  odpłynęły,  udałyby się wszy­
stkie banki i kredytowe zakłady tą samą dro­
gą za niemi. Możnahy armię naiodową  pot rze ­
bną zorganizować,  lecz dopiero po dłuższym 
czasie, a armia,  którą teraz mamy,  jest  niedostate­
czną do ul rzymania lak rozległego kraju,  który 
nie jest  nawet  zupełnie uspokojony.  Meksyk mo­
że być bogatym a nawet  bardzo wiele p ro du k o ­
wać, lecz obecnie,  nie licząc kapi tałów obcych d o ­
mów, jes t  Meksyk może najuboższym krajem w 
całej Ameryce.“

Z Frankfur tu  donoszą dzienniki  niemieckie,  
że komitet  trzydziestu sześciu (centralny niemie­
cki) zamierza wziąść pod obrady wniosek Metza, 
aby wysłać wielką deputację do cesarza Napo le­
ona.  Składać się ona ma z członków,  wybranych 
od każdego komitetu szlezwicko-holsziyńskiego w 
Niemczech,  i ma go prosić,  ahy popierał  i wziął  
pod swoją opiekę narodowość niemiecką.  „Nie do 
uwie rzen ia !” —  wołają dzienniki  niemieckie jeden 
po drugim.

Do A oni. (I. Allg. Z tg . piszą ze Sztokholmu 
0. Inn.: Marszałek dworu S t j e rns tad t , redaktor
dziennika Aftonblade( Solilman i jeszcze trzecia 
osoba utworzyl i  komitet  centralny do zbierania 
składek na utworzenie korpusu ochotników dla 
Danii.

Z Flensburga 8 . kwietnia piszą do Hamburger 
kaebrie/i/en, iż tam dnia 8 . b. m. z powodu dnia 
urodzin króla duńskiego szkoły były zamknięto,  
marynarze handlowej  floty zaś prosili dowódzcy 
wojennego F lensburga  o pozwolenie zatknięcia 
na uczczenie tego dnia chorągwi duńskiej ,  a mie ­
szczaństwo o pozwolenie wyprawienia bankietu.  
Major  F u n k ,  dowódzca pruski ,  nie dał przyzwo­
lenia.

Telegramy Gazety Narodowej.
T r y e s t  IO. kwietnia.  Dzisiaj przed 

południem nastąpiło uroczyste posłucha­
nie deputacji meksykańskiej i przyjęcie 
korony cesarskiej Meksyku przez arcy- 
księcia Maksymiliana. Cesarz Meksyku 
mianował natychmiast czterech dygnitarzy 
koronnych.

Zapowiedziany na jutro. t.j . poniedzia­
łek odjazd cesarstwa do Meksyku odłożono 
dla lekkiej słabości cesarza Maksymiliana. 
Cesarz na dobroczynne zakłady Tryestn 
oliarował 20.000 zł. a przewódzcy deputacji 
Don Gutierrez nadał wielki krzyż orderu 
śjuadeloupe.
m
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OXw ie sz c z e n ie .
W celu urządzenia tandety na byłej targo­

wicy bydlęcej,  porucza się wybudowanie s tosowne­
go bazaru drogą przedsiębiorstwa.

Każdon,  chęć mający wzięcia udziału w tern 
przedsiębiorstwie,  winien pisemną ofertę z za łącze­
niem 10 proc. od ceny, kosztorysem wykazanej,  
jako  kaucję,  z powodu zmienionego p lanu,  dnia
15. kwietnia 1804 r. najdalej do godziny 12. w 
południe do rąk komisji w biórze 1-a Magistratu 
oddać.

Później  wniesione oferty nie będą uwzglę­
dnione.

Plan, kosztorys i warunki  licytacji można w 
godzinach urzędowych w Biórze budowniczem 
przejrzeć.  5ir> 1 2

Lwów dnia 9. kwietnia 1804 r.
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